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PISMO SPOŁECZNE, GOSPODARCZE, OŚWIATOWE I POLITYCZNE DLA WSZYSTKICH STANÓW
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Zaostrzona sytuacja 

na Dalekim Wschodzie nadal trwaSRQPONMLKJIHGFEDCBA

SZANGHAJ. Wojska japońskie, posu­
wające się z Nankinu wzdłuż linii kolejo­
wej Tientsin — Pukou zajęły m. Czanpu- 

ling (48 km na północny zachód od Pukou). 
Chińczycy wznoszą silne umocnienia poło­
wę na południe od m. Suczoufu (około 250 

km od Nankinu w pobliżu granicy prowin­
cji Szantung). Miejscowość ta ma być pierw  

szym celem Japończyków w ich obecnym  

natarciu na północ.
Z związku z nastaniem mrozów, strasz­

liwi sła śmiertelność wśród uchodź­
ców chińskich w Szanghaju. W ciągu ostat­
nich 3 tygodni zmarzło przeciętnie na 

śmierć przeszło 800 ludzi dziennie, w tym  

dużo dzieci. W ciągu ostanich 3 miesięcy 

zmarło ponad 40 tysięcy uchodźców chiń­
skich.

CHIŃCZYCY BUDUJĄ SZOSĘ 

DO SOWIETÓW.
SZANGHAJ. Źródła chińskie donoszą, 

że 700 tysięcy robotników pod dozorem  

1000 inżynierów i techników buduje szo­
sę długości 4.800 km. Pomiędzy prowin­
cją Seczuan a granicą sowiecką. Praca od­
bywa się nieprzerwanie we dnie i w nocy. 
Trasa prowadzi przez m. Lanczou, pusty­
nię Gobi oraz miasta Hami i Urunczi do 

granicy sowieckiej. Chińczycy mają nadzie 

ję, że dzięki wybudowaniu tej szosy, broń 

sowiecka będzie mogła nadejść do Chin w 

ciągu 2 tygodni, podczas gdy obecne tran­
sporty broni z Sowietów trwają drogą lą­
dową około 3 miesięcy.

tom iast najw iększą na św iecie flo tę lodzi 

podw odnych. L iczy ona obecn ie około 150  

jednostek . S kierow anie łodzi podw odnych  

z C zarnego M orza do W ładyw ostoku m o ­

że w tym  stan ie rzeczy nastąp ić bez zby t­

niego osłab ien ia sow ieck i,d i baz m orsk ich  

na M orzu C zarnym .

NIESPODZIEWANE ODPŁYNIĘCIE 

OKRĘTÓW AMERYKAŃSKICH I START  

SAMOLOTÓW W NIEZNANYM  

KIERUNKU.
L O N D Y N . Z w ojennego portu am ery ­

kańsk iego S an D iego w K alifo rn ii w yru ­

szy ło w ieczorem  niespodziew anie 9 kontr-  

to rpedow ców  udając się do S an P edro .

Z ałoga tych okrętów znajdow ała się w  

w iększości na lądzie .

O ficerow ie obchodzili tea try i kina na ­

kazu jąc m arynarzom pow ró t na okręty .

W yrażają tu przypuszczen ie , że eska ­

dra ta odpłyn ie na D alek i W schód .

W  parę m inut późn iej 5 eskadr sam o ­

lo tów  zw iadow czych otrzym ało rozkaz uda  

nia się do sw ej bazy w  nieznanym kierun ­

ku .

Japończycy prą naprzód
Mikado zadowolony z zwycięstwa
MIKADO CHWALI ŁATWE 

ZWYCIĘSTWO.

TOKIO. Cesarz dokonał osobiście otwar 

cia 73-ej sesji parlamentu. W orędziu tro­
nowym cesarz wyraża zadowolenie że sto­
sunki między Japonią, a mocarstwami z 

nią sprzymierzonymi stają się coraz bar­
dziej przyjazne i serdeczne. Cesarz wspomi­
na z wielkim zadowoleniem o sukcesach 

wojskowych odnoszonych w Chinach gdzie 

armia japońska wygrywa wszystkie bitwy 

i wyraża życzenie, aby parlament współdzia 

lał (z rządem przez szybkie uchwalenie

budżetu zwyczajnego i nadzwyczajnego 

budżetu wojskowego.

SZANGHAJ. Władze japońskie ogłosi­
ły, że z dniem 26 bm. flota japońska rozpo 

cznie również blokadę Tsing-Tao. Jak wia 

domo Tsing-Tao był dotychczas jedynym  

portem chińskim nie objętym przez bloka­
dę. Zarządzenie japońskie będzie mieć nie­
wątpliwie bardzo duże znaczenie, utrudnia 

bowie zaopatrzenie Szanghaju który wię­
kszość warzyw i mięsa otrzymywał właśnie 

za pośrednictwem Tsing-Tao.

Czarnocki pozostanie 
w więzieniu

P O Z N A N . W  środę dnia 22 bm . S ąd  

A pelacy jny w  P oznan iu rozpatryw ał na po ­

siedzen iu niejaw nym w niosek prokurato ­

ra S ądu O kręgow ego w G dyni przeciw ko  

orzeczen iu tegoż S ądu , postanaw iającem u  

zw olnien ie z aresztu b . starosty za kaucją  

10 .000 zło tych .

Jak w iadom o C zarnock i został skazany w  

głośnym procesie gdyńsk im na 2 ła ta w ię ­

zien ia .

S ąd A pelacy jny w P oznan iu uznał 

w niosek prokurato ra za słuszny i postano ­

w ił b . starostę aresztow ać.

Ubezwłasnowolnienie 
k$. Radziwiłła

P O Z N A N . Z O strow a donoszą: S ąd 0-  

kręgow y w O strow ie ustanow ił nad K s, 

M ichałem R adziw iłłem tym czasow ego o-  

piekuna w osob ie A lfreda C hłapow skiego  

do czasu rozstrzygn ięcia spraw y o jego u- 

bezw łasnow oln ien ie . W niosek o w yznacze ­

nie tym czasow ego opiekuna postaw iła ro ­

dzina K s. M ichała R adziw iłła . W niosek ten  

jednak  zosta ł odrzucony  przez sąd opiekun  

czy w ' O strow ie. P rzeciw ko tem u odw ołała  

się do sądu rodzina księcia i prokurator.

Pożar w szpitalu
LE PUY. W zakładzie dla umysłowo 

chorych w Montredon pod Le Puy wy­
buchł pożar. Spłonął doszczętnie gmach, w 

którym zamieszkiwało 135 chorych. Spod 

gruzów wydobyto dotychczas 5 trupów. —  

।  Czynione są dalsze poszukiwania.

Angielskie żądania
LONDYN. Reuter komunikuje, że am­

basador brytyjski w Tokio otrzymał instru 

keję zakomunikowaniu rządowi japońskie­
mu, iż rząd brytyjski domaga się gwaran­
cji, że japońskie siły zbrojne całkowicie 

uszanują nietykalność terytorium Hong- 

Kong oraz tamtejszych wód terytorial­
nych.

SOWIECKA FLOTA CZARNOMORSKA  

ZOSTANIE WYSŁANA NA DALEKI
WSCHÓD.

L O N D Y N . C oraz uporczyw iej krążą  

tu w iadom ości, że Z w iązek S ow ieck i zam ie  

rza pow ażnie w zm ocnić  stan  sw ych sił m or­

sk ich i pow ietrznych na D alek im W scho ­

dzie . O statn ie in fo rm acje potw ierdzają , 

że część sow ieck iej flo ty czarnom orskiej  

znajdu je się obecn ie w drodze do W łady ­

w ostoku .

Jak  w iadom o. Z w iązek S ow ieck i dyspo ­

nuje stosunkow o nik łą liczbą okrętów  lin io  

iw ych i w ielk ich krążow ników , posiada na-

Krwawe świata
w Hiszpanii

SALAMANKA. Na odcinku Teruelu 

wojska generała Aranda posuwają się zwy­
cięsko naprzód. Załoga Teruelu stawia ata­
kującym skuteczny opór i zadaje im cięż­
kie straty. W dniu wczorajszym wzięto do 

niewoli kilkudziesięciu jeńców. Na stronę 

powstańczą przeszło kilku dziesięciu mil- 

cjantów w pełnym rynsztunku,

„SKARB BASKIJSKI DOSTAŁ  

SIĘ CZERWONYM 44.
PARYŻ. Wczoraj przybył do Paryża z 

Havru słynny skarb baskijski, swego czasu 

wywieziony przez władze rządu baskijskie-
go drogą morską do Havru. Ponieważ rząd 

gen. Franco zgłosił do tego skarbu sądowe 

pretensje, skarb zatrzymany został w Hav- 

rze do czasu wydania orzeczenia sądu fran

Pogrzeb gen.
M O N A C H IU M . O negdaj odbył się w  

M onach ium uroczysty pogrzeb generała  

L udendorffa. W e w czesnych godzinach  

rannych przew ieziono zw łok i zm arłego ge ­

nerała w  trum nie spow ite j w  sztandary ce ­

sarstw a T rzeciej R zeszy na law ecie zaprzę ­

żonej w  6 koni. K oło godziny l ’,00 kon ­

dukt dotarł do bram y trium falnej, gdzie  

złożono trum nę na piedesta le , przybra ­

nym  jod łow ym i gałęziam i.

N a kró tko przed godziną 10 ,00 poja ­

w ił się u bram y trium falnej kanslerz H it­

ler w otoczen iu członków rządu , w ojska i 

partii. P o w ygłoszen iu  przem ów ien ia przez

Ludendorffa
generała fe ldm . B lom berga, zb liży ł się do  

trum ny  kanclerz H itler i złożyw szy na niej 

w ien ic , pożegnał w  kró tk ich  słow ach  zm ar­

łego . N a tym  zakończy ła się ofic ja lna część  

uroczystości pogrzebow ych .

T rum na ze zw łokam i generała L uden ­

dorffa zn iesiona z piedestału przez 6-ciu  

sztabow ych oficerów , złożona zosta ła na ­

stępn ie na sam ochodzie w ojskow ym , któ ­

ry przew iózł ją eskortow any przez czo łgi 

i jednostk i bron i zm otoryzow anej do T ut­

zing , gdzie zm arły generał w  m yśl w yra ­

żonego w testam encie życzen ia , został po ­

chow any .

pieczeństwa pod dozorem przedstawicieli 
ambasady hiszpańskiej w Paryżu.

SARAGOSSA. Na odcinku Teruel trwa 

zacięta walka. Teruel atakowany jest przez
9 czerwonych dywizyj. Mimo bohaterskiej 

obrony, czerwoni zdołali się wedrzeć na po 

łudniowe przedmieścia miasta. Pożary, ja-

cuskiego, które to orzeczenie ostatecznie 

przysądziło go rządowi w Walencji.
Skarb został przekazany ambasadzie _ .. ,

hiszpańskiej w Paryżu. Obejmuje on złoto kie wybuchły w niektórych dzielnicach, u- 
w sztabach, drogocenne wyroby sztuki ju- trudniają obronę.
bilerskiej, kamienie, drogocenne obrazy. 
Wszystko to łącznej wartości 10 miliardów  

franków.
Przeładowanie tych drogocenności z 10 uroczystości na cześć zdobywcy Teruelu 

wagonów do samochodów ciężarowych na gen. Miaja. Burmistrz Madrytu wręczył ge- 

jednym z dworców paryskich odbyło się nerałowi Miaja dyplom „honorowego syna 

przy zachowaniu specjalnych środków bez Madrytu44.

,.HONOROWY SYN MADRYTU4 . 
MADRYT. Wczoraj rano odbyły się tu

Zgon Franka Kelloga
wybitnego amerykańskiego męża stanu

N O W Y  JO R K . W  S ant P aul w  stanie  

M inneso tta dnia 22 bm . w  nocy zm arł w y ­

li  tny am erykańsk i m ąż stanu F rank K el- 

l°g -

K ellog urodził się 22 grudn ia 1856 r. 

w stan ie now ojorsk im  w m . P odstam . R o ­

dzice jego przen ieśli się do stanu M innes-  

so ta . gdzie F rank K ellog po ukończen iu  

praw a w roku 1876 zaczął prak tykow ać 

jako adw okat.

K ellog bardzo w cześn ie zaczął brać u-  

dzieł w życiu politycznym jako członek  

stronn ictw a repub likańsk iego . W roku  

1917 zosta ł w ybrany senato rem  stanu M in- 

nesso ta w senacie do roku 1923 . W  roku  

1921 zosta ł m ianow any am basadorem  

S tanów r Z jednoczonych w  L ondynie .

C oolidge, który zosta ł prezyden tem  po  

śm ierci H ard inga, m ianow ał go sekreta ­

rzem  w  departam encie stanu 1 m arca 1925  

roku .

K ellog  w  ciągu czterech la t kierow ał po  

lityką zagraniczną S tanów Z jenoczonych . 

W  czasie tego okresu  26 sierpn ia 1926 ro ­

ku podpisał w  P aryżu z B riandem  pak t z  

którym zosta ło zw iązane jego nazw isko .

roku 1929 przyznano m u pokojow ą  

nagrodę N obla . W  roku 1930 zosta ł m ia ­

now any sędzią w m iędzynarodow ym try ­

bunale haskim gdzie zasiadał do roku  

1935 .
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WARSZAWzl.Dnia 22 bm odbyło się 

posiedzenie Rady Ministrów pod przewod­
nictwem p premiera generała Sławoj - 
Sk  lad  ko  w.s kiego.

Rada Ministrów przyjęła projekt usta­
wy o ujawnieniu w księgach hipotecznych 

własności gruntów pounickich, projekt 

ustawy o stopniach dyplomowanego inży­
niera oraz inżyniera, i projekt ustawy w  

sprawie zmiany przepisów o służbie w po­
licji woj. śląskiego, wprowadzający w po­
licji woj. śląskiego służbę przygotowawczą 

która istnieje w policji państwowej. Na­
stępnie przyjęto projekt rozporządzenia  

Prezydenta Rzeczypospolitej w sprawie

Ministrów
tymczasowego wprowadzenia w życie po­
stanowień porozumienia celnego z 15 gru­
dnia 1937 roku między Rzeczapospolitą 

Polską a ZSRR.
W dalszym ciągu posiedzenia Rada Mi­

nistrów uchwaliła rozporządzenie o po­
bycie cudzoziemców w niektórych obsza­
rach Rzeczypospolitej, przedłużające moc 

obow iązującą dotychczasowych przepisów  

do dnia 1 stycznia 1940 roku.
Wreszcie Rada Ministrów powzięła u- 

chwałę, ustalająca kwotę zasadniczą rent 

z ubezpieczenia inwalidzkiego na lata 1937  

i 1938 w wysokości dotychczasowej, tj. 

5 złotych miesięcznie.

UH il. 11
WARSZAW  A. związku z zakończe­

niem w dniu 1 września 1937 roku pierw­
szego etapu zbiórki na okręt podwodny „0- 

RZEŁ" i rozpoczęciem w okresie jesien- 

ym 2-go etapu zbiórki FON. na ścigacze 

odbyło się plenarne zebranie wydziału o- 

brony morskiej z udziałem zarządu głów­
nego Ligi Morskiej i kolonialnej: rady gló 

wnej warszawskich zarządów okręgowych  

L. M. i K.
Rezultaty osiągnięte do tej pory upo­

ważniają w ydział obrony morskiej do i 
wszczęcia akcji zbiórkowej młodzieży  

szkolnej, która wyraża się cyfrą 100.000  

lilii nojwoflna
złotych zebranych na łódź podwodną.

Obecnym hasłem Ligi Morskiej i Kolo­
nialnej jest zbudowanie w przeciągu naj­
bliższych dwóch 2 lat ścigaczy. Na zebra­
niu tym zapoznano obecnych z całokształ­
tem działalości wydziału obrony morskiej 

L. M. i K. oraz z pracami w najbliższej 

przyszłości. Z przemówień sprawozdaw­
czych wynika, że dzięki Lidze Mor. i Kolo­
nialnej problem siły zbrojnej w narodzie 

wywołał głęboki odźwięk w' społeczeństwie, 

dowodem czego jest kwota 6.115.080 zł. 

72 grosze zebrana na łódź podwodna.

Z kosami i sidłami nu pulicję
|lowe echa strajku chłopskiego

Żydzi o bojkocie na Pomorzu

PRZEMYŚL. W Przemyślu rozpoczął 

się następny z kolei proces o zajście w  

czasie strajku chłopskiego. Na ławie o- 

skarżonych zasiadło 15 osób, w tym jedna  

na kobieta na czele z 46-letnim rolnikiem  

Józefem Pelcem. Wszyscy są członkami 

Stronnictwa Ludowego.

Na wstępie rozprawy odczytano akt o- 

skarżenia, który podaje genezę zajść chłop  

skich inspirowanych przez Stronnictwo  

Ludowe i instrukcje, jakie stronnictwo to 

wydało w pow. jarosławskim. Ponieważ 

część ludności nie chciała się podporządko  

wać tym zarządzeniom, a straże porząd­
kowe gwałtem i terrorem zawracały łudzi 

zdążających do miast, wynikały stąd bój­
ki i awantury. Z tych powodów i z powo­
du zupełnego wstrzymania normalnego  

ruchu na drogach, władze bezpieczeństwa 

wkroczyły i przystąpiły do rozpędzenia 

straży porządkowych. W związku z tym mo

stronnictwo rozesłało agitatorów, którzy  

szerzyli wieść, że policja rozbija strajk 1 

rozprasza straże porządkowe pałkami. Pod  

wpływem tych wieści prezesi kół Stronnict 

wa Ludowego zorganizowali zastępy chłop  

stwa uzbrojone w kosy, widły itp. i nakaza 

Ii marsz na pomoc tym pikietom. Dnia 20  

sierpnia doszło na skrzyżowaniu dróg w  

Szówsku pow. jarosławskiego do zgroma­
dzenia się kilkuset chłopów uzbrojonych z 

okolicznych miejscowości, którzy zamknę­
li drogę do Jarosławia. Jednym z najaktyw­
niejszych przywódców w tym tłumie był 

osk. Józef Pelc, prezes koła stronnictwa  

w Koniaczewie. Nakazał on tłumowi, by  

ukrył się w pochodzących z czasów wojny  

okopach a następnie napadł znienacka i 

rozbił policję.

Tłum wykonał polecenie Pelca, a poli­
cja, nie chcąc użyć broni, cofnęła się. Mi­

to posypały się na policję kamienie.

Bojkot sklepów żydowskich daje się 

bardzo we znaki narodowi „wybranemu44. 
Oto, co pisze żydowski „Nasz Przegląd44 o 

Grudziądzu:
„Z Grudziądza otrzymano wczoraj wia­

domości, iż nocy ubiegłej zabito gwoździa­
mi okiennice i żaluzje we wszystkich skle- 

zwłaszcza z rąk osk. Krupy, Rachwała i 

Wałasza, którzy podjudzali tłum i wzywa­
li go do oskrzydlenia policji. Manewr ten 

nie udał się dzięki nadejściu posiłków poli­
cyjnych, które również zostały zaatakowa  

ne. Pięciu funkcjonariuszy policji, w tym  

jeden aspirant, zostało trafionych kamie­
niami. Osk. Maria Geleta wyrwał karabin 

z rąk policjanta. Kamienie rzucone przez 

osk. Charysza i Tuligłowca, trafiły poli­
cjantów w głowę i piersi. Osk. Jarema u- 

godził jednego z posterukowych kamie­
niem w głowę. Inni oskarżeni również zaa­
takowali policję.

pach żydowskch. Wczoraj sklepy żydow­
skie były zamknięte.

Poza tym już od dłuższego czasu trwa  

w mieście wzmożona akcja pikietowo-boj 

kotowa. Były też ze strony pikieciarzy usiło 

wania szantażu kupców żydowskich, któ­
rzy żyją w atmosferze bezustannych pogró­
żek.

Tajemnicze elementy oenerwowskie 

zapowiedziały na dziś „dzień porachunka 

z żydami4*,

O Inowrocławiu żydzi tak piszą:

„Do Inowrocławia przybyło w ostat­
nich dniach blisko 1000 pikieciarzy z o- 

kolic, którzy bez przerwy blokują wszyst­
kie przedsiębiorstwa żydowskie. Ubieg­
łej niedzieli przedświątecznej sklepy ży­
dowskiej były zamknięte, mimo iż handel 

w godzinach popołudniowych był dozwo­
lony.

Większość sklepów żydowskich pozo- 

staje nadal zamkniętą. Właściciele obawia­
ją się bojkotu pikieciarzy44.

MARJAN BRONISŁAWSKi

l i Powiaść sensacyjna na tle stosunków amerykańskich ||

H a r d e n  p o d a ł  m u  z w i t e k  b a n k n o t ó w ,  

w y j ę t y  p c p r z e d n i i o  z  p o r t f e l u .

—  W i e m  o  t e m  —  r z e k i .  —  M a s z  t u  

z a d a t e k . R e s z t a  p o  s k o ń c z i o n y m  i n t e ­

r e s i e . J a k  s p r z e d a m  k a m i e n i e , d o s t a ­

n i e s z  r ó w n ą  p o ł o w ę ,  a  j a k  s i ę  u r z ą d z i s z  

z  p o m o c n i k i e m , —  t w o j a  r z e c z . T y l k o  

p a m i ę t a j , ż e  n i k t  n i e  m a  w i e d z i e ć , ż e  

j a  j e s t e m  w  t o  w m i e s z a n y .

—  N i e m a  o b a w y . M a m  t a k i c h  l u d z i ,  

k t ó r z y  z a  d o b r e  w y n a g r o d z e n i e  p o d e j -  

m ą  s i ę  k a ż d e j r o b o t y , n a w e t  „ n a  m o ­

k r o " , i  s ł ó w k i e m  n i e  s p y t a j ą , k t o , c o ,  

i  d l a  k o g o .

—  M i e j i c h  w i ę c  p o d  r ę k ą  i  c z e k a j  

n a  z a w i a d o m i e n i e  o d e  r a n i e . A  g d y b y  

t e n  W i n t e r s  n i e  p o k a z a ł  s i ę  u  m n i e ,  

w t e d y  b ę d z i e m y  m u s i e l i p o s z u k a ć  g o  

w  m i e ś c i e , c h o ć  t o  z n a c z n i e  t r u d n i e j s z a  

s p r a w a . A l e  p r z y j d z i e ,  n a p e w n o  p r z y j -  

d z i e .

G e r b e r  p o l i c z y ł  p i e n i ą d z e . B y ł o  p i ę ć ­

s e t  d o l a r ó w .

—  T r o c h ę  m a ł o  —  r z e k ł c h o w a j ą c  

b a n k n o t y ,  —  a l e  c ó ż  r o b i ć l

—  J a k  z a t e l e f o n u j ę , ż e  W i n t e r s  j e s t ,  

w e ź m i e s z  z e  s w o i m i  l u d ź m i  s a m o c h ó d  i  

p r z y j e d z i e c i e  d o  s t a c j i t r a m w a j u  m i ę -  

d z y m i e j s k i e g o . S t a m t ą d  p ó j d z i e s z  p i e ­

c h o t ą  d o  n a j i b l i i ż s z e j p o p r z e c z n e j  d r o g i .  

T a m  z o s t a w i s z  w  k r z a k a c h  s w y c h  p o ­

m o c n i k ó w ,  a  s a m  p r z y j d z i e s z  d o  „ R a j ­

s k i e g o  k ą c i k a " . N i e  w e j d z i e s z  j e d n a k ,  

g d y ż  n i e  c h c ę , ż e b y  c i ę  t u  w i d z i a n o .  

Z a c z e k a s z  p o d  d r z e w a m i o d  t y ł u  d o ­

mu, a  j a  t a m  p r z y j d ę  i  o m ó w i m y  r e s z t ę ,  

T y l k o  u w a ż a j ,  ż e b y  c i ę  n i k t  n i e  z o b a ­

c z y ł .

—  D o b r z e  —  o d p o w i e d z i a ł  G e r b e r .  —  

T e r a z  u c i e k a m ,  o d  j u t r a  c z e k a m  n a  t e ­

l e f o n ,  a  d z i ś  j e s z c z e  p o s t a r a m  s i ę  0  o d ­

p o w i e d n i c h  t o w a r z y s z y .

P o ż e g n a l i s i ę  j a k  s t a r z y  p r z y j a c i e l e .  

B r a t n i e  d u s z e  ł a t w o  s i ę  p o r o z u m i a ł y .

P o  w y j ś c i u  G e r b e r a , H a r d e n  z a t a r ł  

ręce z z a d o w o l e n i e m  i  u d a ł  s i ę  d o  s w o ­

j e g o  p o k o j u  n a  g ó r ę , g d z i e  z a p a l i w s z y  

c y g a r o , z a s i a d ł w  w y g o d n y m  f o t e l u  i  

p o g r ą ż y ł  s i ę  w  g ł ę b o k ą  z a d u m ę . T e r a z  

j u ż  b y ł  p e w n y , ż e  w  t e n  c z y  ó w  s p o ­

s ó b  m a j ą t e k  H a n e c z k i w p a d n i e  m u  w  

r ę c e . W o ł a ł b y ,  ż e b y  W i n t e r s  o d d a ł  k a ­

m i e n i e  d z i e w c z y n i e , b o  w  t a k i m  r a z i e  

w s z y s t k o  d o s t a ł o b y  s i ę  j e m u  b e z  w t a ­

j e m n i c z a n i a  w  c a ł ą  s p r a w ę  G e r b e r a  i  

d z i e l e n i a  s i ę  z e  s p ó j n i k i e m . Z n a j ą c  G e r ­

b e r a ,  w i e d z i a ł ,  ż e  t e n  n i e  d a  s i ę  o s z u k a ć  

p r z y  p o d z i a l e ,  i  z  b ó l e m  s e r c a  o b l i c z a ł ,  

i l e  t y s i ę c y  b ę d z i e  m u s i a ł o d d a ć  w y k o ­

n a w c y  p l a n u  n a p a d u  n a  W i n t e r s a .

—  C a ł e  s z c z ę ś c i e  —  m y ś l a ł —  ż e  

t o  n i e  w  g o t ó w c e , b o  g d y b y  n i e  t e  

k a m i e n i e ,  t r u d n e  d o  s p i e n i ę ż e n i a , G e r ­

b e r  n a p e w n o  z a b r a ł b y  w s z y s t k o  i  p o  

n a p a d z i e  n i e  p o k a z a ł  b y  s i ę  n a w e t . A l e  

s a m  n i e  p o t r a f i  s p r z e d a ć  i  b ę d z i e  z m u ­

s z o n y  o d d a ć  ł u p y  d o  z a m i e n i e n i a  n a  g o ­

t ó w k ę . A  p r z y  t e m  j a k o ś  s i ę  g o  o k r o i . . .

P o c i e s z a j ą c  s i ę  t ą  m y ś l ą , o c z e k i w a ł  

n i e c i e r p l i w i e  z j a w i e n i a  s d ę  W i n t e r s a .

Partyjka pinakla z Soganem
W  t e j  w ł a ś n i e  p o r z e ,  g d y  H a r d e n  z a ­

p r o p o n o w a ł  G e r b e r o w i  u r z ą d z e n i e  n a ­

p a d u  n a  W i n t e r s a ,  p r z e d  g m a c h  g ł ó w ­

n y c h  b i u r  p o l i c j i z a j e c h a ł s a m o c h ó d ,  

z  k t ó r e g o  w y s i a d ł  S t e f a n  L u b i c z  z  W i n -  

t e r s e m . P o l e c i w s z y  k i e r o w c y  z a c z e k a ć  

k i l k a  m i n u t , u d a ł  s i ę  d o  b i u r a ,  g d z i e  

c z e k a ł  n a  n i c h  s t a r y  S o g a n .

—  J e s t e ś m y ,  p a n i e  S o g a n !  —  z a w o ł a ł  

S t e f a n  w e  d r z w i a c h . —  N i e c h  s i ę  p a n  

z a b i e r a , b o  s a m o c h ó d  c z e k a . K o i a c j a  

n a i p e w n o  j u ż  g o i b o w a !

—  N i e  z a p o m n i a ł e ś ?  H a , w  t a k i m  

r a - z i e  t r z e b a  i ś ć  —  o d p o w i e d z i a ł s t a r y  

p o l i c j a n t ,  s z e r o k o  u ś m i e c h n i ę t y .  —  A l e  

po k o i a c j i i p a r t y j k a , p r a w d a ?  —  s p y ­

t a ł , z w r a c a j ą c  s i i ę  d i o  W i n t e r s a .

— A t o  b a l !  —  z a w o ł a ł  r o z r a d o w a n y .

—  A l e ż  n a t u r a l n i e  —  o d p o w i e d z i a ł  

z a g a d n i ę t y . —  M n i e  w i ę c e j o  p a r t y j k ę  

c h o d z i ,  n i ż  o  k o l a c j ę , b o  d a w n o  j u ż  n i e  

g r a ł e m . . .  i

—  T o  d o s k o n a l e . Ż a c z e k a j c i e  t y l k o  

c h w i l e c z k ę ,  z a b i o r ę  p a r ę  c y g a r  i z a r a z  

j e d z i i e m y  —  r z e k ł S o g a n , w y s u w a j ą c  

s z u f l a d ę  i  p a k u j ą c  d o  k i e s z e n i t u z i n  

d ł u g i c h , t a n i e l i c y g a r , s p r z e d a w a n y  c l i  

p o  d w i e  s z t u k i  z a  p i ę ć  c e n t ó w .

P o  c h w i l i  w s z y s c y  t r z e j u s a d o w i l i  s i ę  

w  s a m o c h o d z i e  i j e c h a l i w  s t r o n ę  

B r o o k l y n u , g d z i e  m i e s z k a ł a  m i a ł k a  S t e ­

f a n a .  •  ■ ’

—  N o , c ó ż ?  —  s p y t a ł  w  d r o d z e  S l o ­

g a n . —  Z n a l e ź l i ś c i e  t e g o  G e r b e r a ?

—  O w s z e m  —  o d p o w i e d z i a ł S t e f a n .  

—  O d n a l e ź l i ś m y  g o  z  ł a t w o ś c i ą  p o d  

a d r e s e m , k t ó r y  p a n  n a m  w s k a z a ł . M a  

t a m  p o d r z ę d n ą  k n a j p ę  i  j a k  w i d a ć ,  n i e  

t ę g o  m u  s i ę  p o w o d z i ,  b o  s z y n k  b r u d n y ,  

o d r a p a n y  i  p u s t k a m i ś w i e c i . S a m  w ł a ­

ś c i c i e l t a k ż e  n i e  l e p i e j w y g l ą d a . A l e  

g ł ó w n a  r z e c z , ż e  t o  w ł a ś n i e  t e n  s a m  

G e r b e r , k t ó r e g o  B u r k o , ' a  r a c z e j  B u r s k i  

m i a ł  z a s t r z e l i ć .

—  A h a . . . —  w t r ą c i ł S o g a n  —  m ó w i ­

l i ś c i e  z  n i m  o  t e r a ?

— • T a k . I  t e r a z  c a ł i a  s p r a w a  j e s t  d l a  

m n i e  z u p e ł n i e  j a s n a . B u r s k i r z e c z y ­

w i ś c i e  s t r z e l a ł  i  z r a n i ł  g o . A l e  n a j c i e ­

k a w s z e  j e s t  t o , ż e  G e r b e r  m i a ł w t e d y  

p r z y  s o b i e  t r z y  t y s i ą c e  d o l a r ó w  i  t e  

p i e n i ą d z e  z n i k ł y  ' b e z  ś l a d u . G e r b e r  b y ł  

p r z e k o n a n y , ż e  B u r s k i o k r a d ł  g o  i  u -  

c i e k ł . T a k  p r z y n a j m n i e j w m ó w i ł w  

n i e g o  H a r d e n ,  k t ó r y  b y ł  p o d ó w c z a s  r a ­

z e m  z  n i m i  w  s z y n k u .

—  H m . . . —  m r u k n ą ł p o l i c j a n t —  

W s z y s t k o  p r z e m a w i a  z a  t e m ,  ż e  t a k  s i ę  

s t a ł o , b o  d l a c z e g ó ż  B u r k o  m i a ł b y  u c i e ­

kać?
—  T o  r o b o t a  H a r d e n a ,  —  r z e k ł  W i n ­

t e r s . —  Z n a m  B u r s k i e g o  i  g ł o w ę  d a j ę ,  

ż e  t e n  c z ł o w i e k  n i e  b y ł b y  z d o l n y  d o  

k r a d z i e ż y . U c i e k ł , b o  H a r d e n  w m ó w i ł  

w  n i e g o , ż e  c z e k a  g o  k r z e s ł o  e l e k ­

t r y c z n e  z a  z a m o r d o w a n i e  c z ł o w i e k a . A  

k o r z y s t a j ą c  w ł a ś n i e  z  u c i e c z k i  B u r s k i e ­

g o ,  s a m  z a b r a ł  o w e  t r z y  t y s i ą c e ,  p e w n y ,  

ż e  p o d e j r z e n i e  p a d n i e  n a  u c i e k i n i e r a .  

N i e  d o s y ć  n a  t e m ,  b o  B u r s k i  o d d a ł  m u  

s k r y p t  d ł u ż n y  n a  d w a  t y s i ą c e ,  n i b y  n a  

w y d a t k i n a  j e g o  d z i e c k o , t ą  w ł a ś n i e  

d z i e w c z y n ę , k t ó r a  t e r a z  j e s t t a n c e r k ą  

w  j e g o  p o d m i e j s k i e j  s p e l u n c e . S p r y t n a  

s z t u k a ! O d r a z u  p o z b y ł  s i ę  w i e r z y c i e l a  

i  j e s z c z e  t r z y  t y s i ą c e  g o t ó w k ą  z a r o b i ł .

—  C ó ż  t e r a z  m y ś l i c i e  r o b i ć ?  —  p y ­

t a ł  d a l e j  S o g a n .

—  N a r a z i e  s p r ó b u j ę  n a m ó w i ć  H a r -  

d e n a , ż e b y  d o b r o w o l n i e  z r z e k ł s i ę  o ­

p i e k i n a d  d z i e c k i e m  B u r s k i e g o  i  o d d a ł  

j ą  m n i e . U m i e ś c i ł b y m  j ą  w  j a k i m  z a ­

k ł a d z i e  d l a  s i e r o t ,  a  g d y  B u r s k i  w r ó c i ,  

z a j i r a i e  s i ę  c ó r k ą .

—  I  s p o d z i e w a  s i ę  p a n ,  ż e  t a k i  H a r ­

d e n  o d d a  d z i  e  w c z y n ę  ?

— • P o w i n i e n . A  j e ż e l i  b ę d z i e  m u  c h o ­

d z i ł o  o  k o i s z t y  w y c h o w a n i a , d a m  m u  

k i l k a  t y s i ę c y  d o l a r ó w . O j c i e c  H a n e c z ­

k i u p o w a ż n i ł m n i e  d o  p o s t ą p i e n i a  w  

s p o s ó b ,  j a k i  b ę d ę  u w a ż a ł z i a  w ł a ś c i w y .

—  C z y  H a r d e n  w i e ,  ż e  p a n  p r z y w i ó z ł  

t e  d r o g i e  k a m i e n i e  d l a  H a n e c z k i ?

— • Z d a j e  s i ę , ż e  t a k , g d y ż  s t a r a ł  s i ę  

u ś p i ć  m n i e , a  p o d c z a s  u d a n e g o  s n u  

z r e w i d o w a ł m i k i e s z e n i e  i n i e w ą t p l i ­

w i e  m u s i a ł  s p o s t r z e c  t r z o s i k  z  k a m i e -  

n i a m i , k t ó r y  n o s z ę  n a  g o ł e m  c i e l e .

—  T a k . . . —  m r u k n ą ł S o g a n . —  W  

k a ż d y m  r a z i e  p o w i n i e n  p a n  p i l n o w a ć  

s i ę ,  b o  t e n  H a r d e n  —  t o  c h y t r a  s z t u k a .  

O s o b i ś c i e  g o  n i e  z n a m , a l e  w i e m , ż e  

m i a ł i  m a  t u  k o n s z a c h t y  z  k i l k o m a  

w y ż s z e m i  o f i c e r a m i p o l i c j i .

—  W i e m  o  t e m  i  j a  —  w t r ą c i ł  s i ę  S t e ­

f a n . —  M a  ł o t r  s t o s u n k i  w s z ę d z i e , b u  

g d y  w s w o i m  c z a s i e  z a ż ą d a ł e m  o d  To­
w a r z y s t w a  O p i e k i  n a d  K o b i e t a m i , ż e b y  

o d e b r a l i H a n e c z k ę  z  j e g o  r ą k , t a k  p o ­

t r a f i ł p o k i e r o w a ć  s p r a w ą , ż e  w y s ł a n y  

k o m i t e t z ł o ż y ł s p r a w o z d a n i e  n a  j e g o  

k o r z y ś ć  i  d z i e w c z y n ę  p o z i o s t a w i o n o  n a ­

d a l  w  j e g o  d o m u .

—  M o j e m  z d a n i e m  n a j l e p i e j b ę d z i e ,  

g d y  z a c z e k a c i e  n a  p o w r ó t  B u r s k i e g o  i  

d o p i e r o  w t e d y  o j c i e c  b ę d z i e  m ó g ł  o d e ­

brać córkę z jego rąk. Tymczasem  

r a d z ę  c z u w a ć  z d a l i a  n a d  H a n e c z k ą  i 

czekać spokojnie.
T a k  r o z m a w i a j ą c ,  d o j e c h a l i  n a  m i e j ­

s c e . S a m o c h ó d  s t a n ą ł p r z e d  n i e w i e l ­

k i m ,  s k r o m n y m  d o m k i e m  d r e w n i a n y m  

i w s z y s c y  t r z e j w y s i e d l i . N a  o d g ł o s  

m a s z y n y  w y s z ł a  z  d r z w i d o m u  m a t k a  

S t e f a n a . B y ł a  t o  k o b i e t a  l i a t s z e ś ć d z i e ­

s i ę c i u  k i l k u , o  s i w y c h  w ł o s a c h  i  s z c z u ­

p ł e j , p o o r a n e j z m a r s z c z k a m i t w a r z y .

S t e f a n  p o d b i e g ł d o  s t a r u s z k i i  c a ł u ­

j ą c  j ą  w  r ę k ę  r z e k ł :

—  P r z y w o ż ę  c i  g o ś c i , m a m u s i u . O t o  

p a n  S o g a n ,  d a w n o  j u ż  n i e  w i d z i a n y  n a s z  

p r z y j a c i e l ,  k t ó r y  l e d w i e  d a ł  s i ę  z a p r o s i ć  

d o  b a s  k o l a c j ę . . .

—  J a k  s i ę  p a n i  m i e w a  p a n i  L u b i c z !

( C i ą g  d a l s z y  w  n a s t . n u m e r z e . )
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O fiarą zagadkow ej zb rodn i pad ła 42-  

le tn ia nauczycie lka szko ły pow szechnej w e  
w si B ór Z ap ilsk i pod C zęstochow ą, A dela  

G ruszków na.

P óźnym w ieczo rem gdy nauczycie lka  

popraw iała w  sw ym  poko ju  w ypracow ania  
uczn iów , n ie u ję ty na raz ie sp raw ca zam or­

dow ał ją k ilkom a uderzen iam i siek iery w  
g łow ę. Z brodn ię  w ykry to dop iero  nazaju trz  

rano . Jaka by ła przyczyna krw aw ego m or­

du n iew iadom o. Z m ieszkan ia nauczycie l­
k i n ic n ie zrabow ano . N a sto le leża ł zło ­
ty zegarek i portm onetka zaw iera jąca k il­

kanaście zło tych .

G ruszków na pracow ała w  B orze Z ap il-  
sk im  od 13-tu la t. B yła pow szechn ie łu ­

b iana i szanow ana. O piekow ała się z peł­
nym  oddan iem  dziećm i, prow adziła ochron  

kę i zajm ow ała się gorąco akcją dożyw ia-

B U K A R E SZ T . K atastro fa lny pożar te - sa li u jrza ła język i ogn ia na scenie w dzi-  
rew iow ego w B ukareszcie , ,.V esel“ , k ie j pan ice rzuciła się do w yjść . K om isarz  

r na sa li, usiłow ał opanow ać  

sy tuację i zarządził p lanow e opróżnian ie  
sa li, zosta ł jednak porw any przez sza lejący  

ze strachu tłum . L udzie tra tu jąc się w za ­

jem nie , zdobyw ali sob ie silą drogę.

n ia . P rzed k ilku tygodn iam i do m ieszka- 1 . • .
. .. . ...  . . . . , , atru rew iow ego w B ukareszcie,  - — . r ------- --

m a nauczycie lk i w łam ali się złodzie je , k to - .  . , . i .. .. .
, . , • rr . i . . w k tó rym  m ieści się w ielk ie k ino , łaźn ie po lic ji obecny

rzy okrad li tą doszczętn ie . Z w łok i trag i- . .. a i • v . i>* • 1 , *
J . . , „  pub liczne oraz redakcja ..rran tu l . pocią- * ------- • —

czm e zm arłe j przew ieziono do L zęstocho- , , i.i-
iii- i trna ł za sobą straszne sku tk i.

w y, skąd G ruszków na pochodziła i pocho-^ ' 
w ano na m iejscow ym  cm en tarzu .  G dy ty lko pub liczność zg rom adzona na

Tragiczna pomyłka ojca
C H O JN IC E . D nia 20 hm . zg łosiła w  

post. P P . E lżb ie ta S ternalska zam ieszkała  

w C hojn icach przy u licy W ysok ie j nr 37 , 

że w  dn iu 20 bm  zm arło nag le dziecko je j 
có rk i w  w ieku 5 m iesięcy . D ziecko to po  

śm ierc i w ykazu je na całym  cie le ko lo r m o ­
dry . P rzep row adzone natychm iast docho-

dzen ia w ykazały że o jc iec dziecka w  

n ieobecności w  dom u m atk i chcąc uspoko ­

ić rozp łakane m aleństw o chciał podać m u  
soku ow ocow ego , lecz przez pom yłkę po ­

dał n icrozcieńczonego soku od zap raw ie  
nych śliw ek , sku tk iem  czego dziecko m i­

m o op ieki lekarsk ie j zm arło .

W  tłoku w iele osób zosta ło ciężko po-

T O R U N . O negdaj o godzin ie . 4 popo ­

łudn iu popełn iła sam obó jstw o służąca A n ­

na W ierzb icka . D enatka w yskoczy ła przez  
okno k la tk i schodow ej z drug iego p ię tra  

przy u licy S trum ykow ej nr 11 , na podw ó ­
rze ponosząc śm ierć na m iejscu . W ierzb i­

cka już przed  dw om a m iesiącam i usiłow ała  

o truć  się przez nap ic ie  się esencji octow ej. 

P rzyczyny sam obó jstw a n ie usta lono .

U J Ę T O  S P R A W C Ę  N A P A D U  

N A  U R Z Ę D N I C Z K Ę

N O W E n . W IS Ł Ą . P o lic ja u ję ła  
sp raw cę napadu na urzędn iczkę banku  

18-le tn ią G ertrudę S onenfe ldów nę. S pra ­

w cą okazał się n ie jak i P aw eł G rajew sk i  

z N ow ego . W yrw ał je j teczkę zaw iera jącą  

1 .000 zło tych i zakopał ją w  ziem ię .

już

T R A G I C Z N Y  W Y P A D E K

S Ę P Ó L N O . W W itkow ie , pow iat sę- 

po leńsk i, zdarzy ł się n ieszczęśliw y w ypa ­

dek , spow odow any brak iem dozoru pod ­

czas m łócen ia zboża . W r zag rodzie w dow y  

M arii K alli, có rka K alli, 11-le tn ia M aria  

po pow rocie ze szko ły , przechodząc obok  

znajdującej ię na podw órzu transm isji od  

m aneżu w  pew nej chw ili zaczep iła nogą o
transm isję w sku tek czego upad ła na zie ­  

m ię i zosta ła k ilkak ro tn ie okręcona w oko ­
ło osi transm isji, doznając złam an ia nóg  

oraz uszkodzen ia p łuc .
Ś m ierć nastąp iła tego sam ego dn ia .

O kazało się , iż w inę w ypadku ponosi m at­

ka dziew czynk i, pon iew aż transm isja n ie  

by ła nakry ta , i kon ie zap rzężone do m ane ­

żu chodziły bez dozoru .

 

Katastrofalne zderzenie samochodu

ran ionych . 15 rannych z po łam anym i no ­
gam i i rękom a, n iep rzy tom nych odw iezio ­

no do szp ita la . T u okazało się , że trzy ko ­

b ie ty już n ie ży ją . T w arze ich są tak stra ­

sz liw ie stra tow ane że n ie zdo łano naw et  

ustalić ich iden tyczności.

S traż ogn iow a dop iero po opuszczen iu  

sa li m ogła przystąp ić do p lanow ej akcji ra ­

tow n iczej. O gień jednak tym bardzie j roz ­

przestrzen ił się na całą sa lę tea tra lną i na  

p ię tra . W alka z rozszala łym żyw io łem  

trw ała do godziny 2 w  nocy , k iedy pożar  

dało się osta teczn ie zlokalizow ać, gm ach  

sp łonął praw ie doszczętn ie . S zkody w yrzą ­

dzone przez og ień sięgają k ilkudziesięc iu  

m ilionów  le i.

z wozem
B Y D G O S Z C Z . P od B ydgoszczą zda ­

rzy ł się straszny w ypadek . D o K ołaczow a  

jechał w ozem ro ln ik K aro l S trohschein  

z żoną. W  pew nej chw ili najechał z naprze ­

ciw ka sam ochód . P rzestraszony  koń  począł  
się n iespoko jn ie rzucać. S am ochód z cala  

siłą w pad ł na w óz, kóry u leg ł rozb ic iu . Ja-  

dący na w ozie ro ln icy spad li na jezdn ię , 

odnosząc do tk liw e obrażen ia . Ż ona ro ln i-  

ka doznała pękn ięc ia kości czaszkow ych , 

że m usiano ją w  stan ie n iep rzy tom nym  

odw ieźć do szp ita la , przy  czym  is tn ie je m a ­

ła nadzie ja u trzym an ia ofiary przy życiu .

C iężk ich obrażeń i okaleczeń doznał  

rów nież koń , k tó rego m usiano dob ić d la  

zaoszczędzen ia m ęczarn i. D ochodzen ia po ­

licy jne usta lą k to ponosi w inę w ypadku .

Byk wywołał popłoch na ulicach 

Bydgoszczy
B Y D G O S Z C Z . W B ydgoszczy zdarzy ł n ick i W ładysław Jagodzińsk i. B yk w ziął 

się osta tn io w strząsa jący  w ypadek.
P odczas w yładow yw an ia byd ła na ta r- bok i łam iąc żeb ra . Jagodzińsk iego w  sta-  

gow icy R zeźn i M iejsk ie j urw ał się duży  

stadn ik i roz juszony rzucił się w stronę  

bram y , ran iąc po drodze ludzi, k tó rzy n ie  

zdąży li się po drodze usunąć .
N ajcięższe  rany odn iósł czeladnik rzeź-

Bazylika morsKa
w Gdyni

K om isja ustala jąca w ytyczne budow y  

rep rezen tacy jnej dzie ln icy G dyn i, postano -  
I w iła iż m onum en ta lna B azy lika M orska  

n ie będzie w niesiona na szczycie K am ien ­

nej G óry , jak początkow o zam ierzano . O -  

becn ie w ysuw ane są dw a pro jek ty w yboru  
m iejsca d la przyszłe j B azy lik i —  na w prost 

basenu jach tow ego u stóp K am iennej G ó ­

ry oraz u w ylo tu now ej arterii gdyńsk ie j  

A lei P iłsudsk iego , gdzie dziś znajdu je się  

dom  Z dro jow y . W iększe jednak m a szanse  
koncepcja p ierw sza .

go na rog i i rzucił o ziem ię przeb ija jąc m u

n ie beznadzie jnym przew ieziono do szp i­

ta la .
L żej rannych jest 6 osób . R ozjuszone  

zw ierzę w pad ło do lasu na B ielaw kach ,  

gdzie z w ielk im  trudem  zdo łano je u jąć .

Napad bandycki
K O Ś C I E R Z Y N A . W  S zatarp ie pow iat

kościersk i, w  godzinach  w ieczo rnych  trzech sta ii ze sposobności i zb ieg li 
n ieznanych osobn ików  dokon ało napadu  na  | au to})us pod op ieką po lic janta .

Skradli autobus
wraz z pasażerami

W A R S Z A W A . N a rogatce grochow - dzie je , k tó rzy sk rad li au tobus w  S ied lcach  

sk ie j po licjan t zatrzym ał d la kon tro li au - C hoć w ygląda to na bajkę , sp raw a jednak  

tobus m iędzym iastow y . P on iew aż by ło to  
w  godzinach rannych , gdy panow ała m gła , konduk to r i k ierow ca w stąp ili do szynku , 

k ierow ca i konduk to r sam ochodu sko rzy - T am jacyć przygodn i goście dosypali im  

sta li ze sposobności i zb iegli zostaw ia jąc

przedstaw ia się następu jąco : N a posto ju

N I E U C Z C I W Y  L E K A R Z  S P O W O D O ­

W A Ł  Ś M I E R Ć  P A C J E N T K I .

W  S ądzie O kręgow ym  w R adom iu to ­

czy ła się rozp raw a przeciw ko dr N iko lsk ie  

m u z S zyd łow ca oskarżonem u o spow odo ­

w anie śm ierc i pacjen tk i przez n iedozw o ­

lony zab ieg . C hcąc żeby sp raw a n ie zosta ­

ła u jaw niona dał m ężow i zm arłe j ty siąc  
zło tych . P o lic ji don iesiono jednak o w y ­

padku i dokonano ekshum acji zw łok . P ro ­

kura to r w niósł ak t oskarżen ia i S ąd O krę ­

gow y w R adom iu skazał dr N ikolsk iego  

na trzy la ta w ięzienia i pozbaw ien ie praw  

obyw ate lsk ich na 5 la t oraz zakazał m u  

przez 5 la t pełn ien ia funkcji lekarza . N a  

m ocy am nestii kara w ięzien ia zosta ła  

zm nie jszona o po łow ę.

dom ro ln ika Jana S te inkego . N apastn icy  

po w yw ażen iu drzw i w eszli do kuchn i, 

gdzie jeden z n ich sk ierow ał rew o lw er do  

żony S te inkego , żądając od n ie j w ydan ia  

p ien iędzy . Ś p iący w sąsiedn im poko ju  

S te inke obudził się i chcia ł pośpieszyć żo ­

n ie z pom ocą. N a to  drug i napastn ik , sto ją ­

cy ko ło drzw i strze lił do S te inkego , jednak  

chyb ił. N a w szczęty przez dom ow ników  a-  

la rm  napastn icy zb ieg li, n iczego n ie zab ie ­

ra jąc.

A U T O B U S  R O Z B I Ł  S I Ę  N A  U L I C Y .

G D Y N IA . W  drodze do portu przy  

zjeździć z w iaduk tu pochy łe j u licy M osto ­

w ej w pad ł au tobus na żelbetonow y słup . 

P rzy w ym ijaniu w ozu ; ty lne ko la au tobusu  

zarzuciły i strac ił panow an ie  nad sobą k ie ­

row ca. Z osta ł zn iszczony  m otor w raz z m as  

ką oraz u leg ły w ybic iu szyby . R ozb ity au ­

tobus odstaw iono do garażu .

Z W A L I Ł  S I Ę  S T R O P  W  K O P A L N I

C H O R Z Ó W . W  kopaln i „L ech“ w N o ­

w ej W si w kutek w strząsu podziem nego  

zaw alił się strop na fila rach  pok ładu  „G er-  

hard“ , a spadające kam ien ie zran iły cię ­

żko w ozaka W ilka P io tra oraz lże j 8 in ­

nych górn ików . C iężko ranny W ilk prze ­

w ieziony do szp ita la w  dw ie godziny po  

w ypadku zm arł.

do w ódk i środka odurzającego , po czym  

zab ra li im  to rbę z b ile tam i i czapkę służ- 

P ostępow an ie służby au tobusow ej w y- bow ą i od jechali inkasu jąc po drodze do  

daw ało się po lic jan tow i i pasażerom dzi- pasażerów  p ien iądze .

w ne, rych ło jednak sp raw a zosta ła w yjaś- { S pry tnych złodzie jów poszuku je po li-  

n iona . Jak się bow iem  okazało by li to zło - cja .

 

Wujaszek z Ameryki nabrał osadnika
N 0W Y D W Ó R . D o osadn ika p . K ali­

szew sk iego przyby ł n ieznany osobn ik .  

S pry tny oszust um iał tak usid lić p . K ., że  

uznał go za bra ta przyby łego z A m eryk i 

T o też radość by ła w ielka. T ym  w ięcej u-  

cieszy ła się có rka K aliszew sk ich , pon iew aż

i urządzono  m u  libac ję . A ż pew nego przed ­

po łudn ia , gdy K . poszed ł do pracy , a có r­

ka udała się po zakupy św ią teczne do K o ­

ronow a, n ieobecność dom ow ników w yzy ­

skał opryszek i dał nura , w raz z n im  po ­

sz ły krw aw o zap racow ane oszczędności w

stry jek ośw iadczy ł je j, że kup i je j w iększy sum ie 230 zł. W szelka pogoń za oprysz-  

m ajątek ziem sk i, pon iew aż n ie w ie sob ie z k iem  okazała się bezsku teczna. Jak jeszcze  

do laram i rady . „S try jek 44 baw ił k ilka dn i ła tw o ludzi nabrać .

Zuchwała kradzież

świata

Z A M E K Ś R E D N I O W I E C Z N Y  R U N Ą Ł  

N A  D Ó Ł  Z A S Y P U J Ą C  T R Z Y  O S O B Y .

R Z Y M . P ow ażna katastro fa w ydarzy ­

ła się w  nocy z w torku  na środę w  pob liżu  

F orli.

P raw dopodobn ie w sku tek u lew nych  

deszczów , k tó re w osta tn ich tygodn iach  

naw iedziły całą środkow ą Ita lię , zaw alił się  

zbudow any na skale zam ek średn iow iecz ­

ny w  C urserco li.

M asy kam ien i runęły w dó ł i zasypały  

trzy dom y, w k tó rych m ieszkało ogó łem  

20 osób .
S traż pożarna , kóra pośp ieszy ła z po ­

m ocą z F orli, zdo ła ła w ydobyć do tychczas 

zw łok i 5 osób . Istn ie je pow ażna obaw a o  

lo s reszty m ieszkańców zaw alonych do ­

m ów . \

K A T O W IC E . D nia 23 grudn ia o godzi­

n ie 17 ,45 dokonano  w  hurtow ni P o lsk iego  

M onopo lu T yton iow ego w K atow icach  

przy u licy Ju liu sza L igon ia śm iałego na ­

padu rabunkow ego . D o sk lepu w pad ł za ­

m askow any bandy ta , sterro ryzow ał obec ­

ną w  hurtow ni k lien te lę w  ilo śc i k ilku o-

sób oraz 4 urzędn ików M onopo lu T yto ­

n iow ego , po czym  grożąc rew o lw erem , za ­

bra ł z podręcznej kasetk i paczkę bankno ­

tów  w artośc i 35 .550 zło tych . P o dokona ­

n iu rabunku , sp raw ca zb ieg ł. P o lic ja zo r­

gan izow ała energ iczny pościg .

R a t u j m y  b e z r o b o t n y c h  
o d  z i m n a  i ^ ł o d u .  

O i i a r y  p i e n i ę ż n e  
s k ł a d a ć  n a l e ż y  n a

K o n t o  P K O  N r . 7 0 .2 0 0  
P o m o c  Z i m o w a .  
O f i a r y  w  n a t u r z e  
w  m i e j s c o w y m  _ _

K o m i t e c i e
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Czy wiecie, żs— Tajemnica grobowca na pustyniTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

—  K ra jem , g d z ie s ię jad a n a jw ięce j 

m ięsa je s t A n g lia . Jeszcze w X V I w iek u  

b y ło m ięso c ie lęce , w o lo w e, b aran ie i w ie ­

p rzo w e zw y k ły m p o ży w ien iem  b ied ak ów  

jak o tań sze o d ch leb a .

*

—  N ajs tarszy m  o b razem  n a św iec ie je st 

b itw a p o d M ag n e tes B u la rch u sa, p ie rw sze ­

g o m alarza , o k tó ry m  w sp o m in a ją d z ieje . 

N ab y ł g o C en d au les , k ró l In d y j w  r . 7 1 6  

p rzed n ar. C h r. n a w ag ę z ło ta . H ero d o t 

w sp om in a o p o rtrec ie k ró la A m y zy sa eg ip ­

sk ieg o , jak o o w ie lk ie j o so b liw o ści, p raw ­

d o p o d o b n ie b y ł to za tem  p ie rw szy p o rtre t 

jak i zo sta ł w y k o n any . A m azy s n a jak ie 6 0 0  

la t p rzed n ar. C h r. p rzy sła ł G rek o m  o b raz  

M in erw y i sw ó j w łasn y w izeru n ek m alo ­

w an y n a d rzew ie . W  B ritisch M u zeu m w  

L o n d y n ie m o żn a w id z ieć eg ip sk ie p o rtre ty , 

u m ieszczo n e p rzy m u m iach . P o ly gn o tu e  

(4 6 3 r . p rzed n ar. C h r.) u w ażan y je st za  

p rao jca h is to ry czn eg o m ala rs tw a.

*

L o u v re p o siad a n a jo so b liw szą w św ię ­

c ie k siążk ę , k tó ra n ie je s t an i p isan a an i 

k u k o w an a, k ażd a lite ra je s t w y cię ta w  

s tro n icy b ia łeg o p ap ie ru , p o d ło żo n e j b łę - 

c itn vm  p ap ie rem , tak , że m o żn a ją czy tać  

ak n a jw y raźn ie jsze p ism o . T y tu ł k siążk i 

łrzm i: „M ęk a C h ry stu sa" , a p o ch o d z i o n a  

■e śred n ich w iek ó w . C esarz R u d o lf II d a-  

v a ł za n ią 1 1 .0 0 0 d u k a tó w . Is tn ieje je szcze  

Iru g a k siążk a, an i p isan a , an i d ru k o w an a , 

■le p o ch o d zen ie je j je s t n o w o czesn e . W y ­

la ł ją k sięg arz w L u gd u n ie R o u x , s tro n ice  

ą z b ia łeg o jed w ab iu , n a n ich zaś lite ry  

:k an e cza rn y m  jed w ab iem . K siążk a zaw ie -  

a 5 0 s tro n ic zap ełn ion y ch sam y m i m o d li­

tw am i.

P o m ięd zy D am aszk iem a D eiv es  

Z ar c iąg n ie s ię n a p rzestrzen i se tek k i­

lo m etró w , p u styn ia . G d zien ieg d z ie ty l­

k o sp o tk ać m o żna n a n ie j z ie lo n ą p la ­

m ę d rzew . N i ca łe j p rzestrzen i is tn ie je  

ty lk o jed n a s tu d n ia , a p rzy n ie j g ro b o ­

w iec m ęża św ią to b liw eg o . W eli —  n azy ­

w ają A rab o w ie tak ie m iejsca i za trzy ­

m u ją s ię p rzy n ich , p rze jeżd ża jąc n ab o  

żn ie —  o rzy czy m sk ład a ją zw y k le o - 

fia ry m ieszka jącem u  p rzy tak im  g ro b o  

w cu p u ste ln ik o w i, u trzym a 'c em u  g ro ­

b o w iec w  p o rząd k u i ży jącem u z o fia i 

sk ład an y ch m u p rzez p o d ró żn y ch .

Jed en z tak ich p u ste ln ik ó w  m iał s łu ­

żąceg o . S łu żącem u w szak że zn u d z iło  

s ię w  k o ń cu u słu g iw an ie s ta rem u  i p ew ­

n eg o d n ia , g d y ten zasn ą ł, zab ra ł sw e­

m u p an u s tareg o o sła o raz zap as ży w ­

n o śc i i o d jech ał tak szy b k o , jak n a to  

p o zw alały n o g i o sła .

F o rso w n a jazd a w y czerp ała o sła ; 

trzecieg o d n ia p o d ró ży zab rak ło n a d o ­

m iar z łeg o p o d ró żn em u w o d y d la sie­
b ie i d la sw eg o w ierzch o w ca . W p raw ­

d z ie o sie ł zw ęszy ł w k o ń cu w o d ę i d o ­

p ro w ad z ił jeźd źca d o w p ó ł zasy p an e ­

g o ź ró d ła , sam  jed n ak n ie m ó g ł ju ż k o ­

rzy stać z d o b ro czy n n eg o n ap o ju , d o ­

ta rłszy b o w iem d o ź ró d ła , u p ad ł i 

zd ech ł.

Z m artw iło to o g ro m n ie jeźd źca, b o ć  

o sio ł ra to w ał m u ży c ie . P o stan o w ił  

ch o ć p o ch o w ać g o p rzy sto jn ie . Z asy p a ł 

p ia sk iem p ad lin ę , n azn o sił n a m o g iłę  

k am ien i, u ło ży ł je s ta ran n ie , p o czy m  

p o staw ił u g ro b o w ca d w a p łask ie g ła ­

zy , jed en zw ró co ny n a p ó łn o c , a d ru g i 

n a p o łu d n ie , w s tro nę M ek k i. D o k o n a ­

w szy teg o d z ie ła , zasiad ł p rzy g ro b o w ­

cu i zap łak a ł rzew n ie . T rzeb a tra fu , że  

w łaśn ie p rze jeżd ża ł tam tęd y b o g a ty A - 

rab w g ro n ie s łu żb y , a u jrzaw szy p ła - 

cząeg o , w zią ł g o za p u ste ln ik a , szan u -

I
jąc jeg o b o leść , rzu c ił m u w m ilczen iu  

d o s tó p m o n etę. S łu d zy n ie ch c ie li b y ć  

m n iej n ab o żn i o d p an a , p o sz li w ięc za  

jeg o p rzy k ład em .

S p ry tn y ch ło p ak z ro zu m ia ł o d razu  

k o rzy śc i, p ły n ące z sy tu ac ji. Z ab ra ł s ię  

d o so lid a rn eg o w y b u do w an ia g ro b o w ca  

d la sw eg o  o sła i o siad ł p rzy n im  n a  s ta ­

łe . I d o b rze s ię d z iało m ło d em u p u ­

s te ln ik o w i" p rzy g ro b o w cu u ź ró d ła ,  

k tó re o czy śc ił. O fia ry  n ap ły w ały , a w ia ­

d o m o ść o n o w y m  —  „w eli" , sz ła co raz  

d a le j p o p u sty n i, śc iąg a jąc p ie lg rzy ­

m ó w .

W reszc ie i s ta ry p u ste ln ik zd ecy d o ­

w ał s ię n a p ie lg rzy m k ę d o n iezn an eg o  

m ęża św ią to b liw eg o . Jak że s ię jed n ak  

zd z iw ił, g d y p rzy b y w szy  n a  m iejsce, p o ­

zn a ł d aw n eg o sw eg o s łu żącego , k tó ry  

m u u k rad ł o sła .

—  H assan ie —  sp y ta ł c ich o , rzu ca ­

jąc z ło w ro g ie sp o jrzen ie —  p rzy zn aj s ię  

co za w eli leży w  ty m  g ro b o w cu , k tó re ­

g o s trzeżesz?

—  O d p o w iem c i, p an ie , —  o d p arł 

b y ły  s łu żący  —  jeże li m i tak że p o w iesz , 

co za w eli leży w  ty m  g ro b o w cu , k tó re ­

g o ty s trzeżesz . P rzy sięg n ij.

P u steln ik  p rzy siąg ł.

W ó w czas p rzy zn a ł s ię H assan :

—  W  ty m  g ro b o w cu leży tw ó j o sio ł. 

A te raz p o w ied z m i, k to leży w tw o im  

g ro b o w cu ?

S ta ry m ilcza ł p rzez czas d łu ższy , 

w reszc ie o d p arł, w estch n ąw szy : —

—  A llah  je st w ie lk i —  w  ty m  g ro b ie  

leży o jc iec tw o jeg o o sła !

Z ło d z ieje zw ło k k ró lew sk ich

P o lic ja w ied eń sk a a resz to w ała z p o w o ­

d u k rad z ieży p ew n eg o o so b n ik a , cz łon k a  

b an d y z ło d z ie jsk ie j, k tó ra p rzed 8 -m iu la ty  

p lan o w ała w y k rad zen ie z w ied eń sk ieg o k o -  

1 śc io ła K ap u cy n ów  tru m n y ze zw ło k am i k s. 

R eich stad ta , sy n a N ap o leon a , celem ap rze  

d an ia ty ch zw ło k b o n ap arty sto m fran ca  

sk im .

Is tn ie js p o d e jrzen ie , że cz ło n k o w ie te j 

sam ej b an d y p rzy czy n ili s ię d o zag ad k o w e ­

g o zag in ięc ia tru m n y ze zw ło k am i p rab ab ­

k i k ró la w ło sk ieg o , W ik to ra E m an u e la ,  

M arii K ry styn y k s. M o n tleartt, p o cho w a ­

n e j n a jed n y m  z cm en ta rzu w ied eń sk ich . Z  

o k az ji m ająceg o n astąp ić p rzen '“s ien ia  

zw ło k k s. M o n tlea rt z W ied n ia d o W ło ch  

o tw o rzo n o sa rk o fag i o k azało s ię , ż ł  tT u f  

n a je s t p u sta .

„K siążę S ah ary "

Na zdjęciu widzimy mało znane zdjt, 
cie księcia Aosty, który, jak wiadomo, mc 

objąć po ustępującym Grazianim stanowi: 

ko wicekróla Abisynii. Książę Aosta by 

przez 10 lat zajęty w  lotnictwie, przedtem 

jednak piastował urząd komendanta korpu 

su jeźdźców na wielbłądach i zachował ot 
tego czasu przydomeK „księcia Sahary"

Z K o n g resu E u ch ary sty czn eg o w T rip o lis

W tych dniach rozpoczyna się w  Tripolis 12 włoski kongres Eucharystyczny, w  

którym osobiście weźmie udział legat papieski, kard. Dolei.
Zdjęcie nasze przedstwia moment przyjazdu wielkiego dostojnika koicielnego 

w towarzystwie gubernatora Libii, Bałbo do Tripolis.

Z ab u rzen ia w  P ary żu

W związku z wykrytymi w Paryżu tajnymi składami amunicji, atmosfera zaburzeń 

nabiera coraz poważniejszego znaczenia. Na obrazku widzimy transport znalezionych 

skrzyń z materiałami wybuchowymi. Ostatnio zarządzono na wszystkich wojskowych 

lotniskach pogotowie alarmowe.

N o w a p ły w aln ia w  C . I . W . F .

W gmachu Centralnego Instytutu Wychowania Fizycznego im. Marsz- Józefa 

Piłsudskiego na Bielanach nastąpiło uroczyste otwarcie nowej wielkiej krytej pływal­
ni. W ramach uroczystości otwarcia odbyły się zawody pływackie oraz ciekawe po­
kazy ratownictwa.

Na zdjęciu naszym nowa pływalnia podczas uroczystego otwarcia.

„W alk a b y k ó w " n a o ży w io n ej u licy m iasta

W Indiach byki uchodzą za święte zwierzęta, których nikt nie ośmieli się za - 

bić. To też często zdarza się, że na ożywionej ulicy spotkają się dwaj rywale „by> 

czego rodu", wstępując w  szranki krwawej walki za pomocą rogów. Komunikacji 
zostaje zahamowana, gdyż nika nie poważy się rozjuszonych buhajów rozpędzić.
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Kończy się rok 1937
D la niejednych był on ciężkim i tw ar-1 pow iedzieć, że dobrze rozpoczęliśm y  

dym rokiem . Teraz kończy się —  a rok N ow y K ok.

1938 należy rozpocząć jakim ś lepszym , ja ­

śniejszym  m om entem . N ależy rozpocząć go 

z w iarą, że m oże i pow inno być lepiej.

A na czym nadzieję taką m ożem y o- 

przeć? Takim fundam entem lepszej przy ­

szłości roku 1938 m oże być bezsprzecznie  

niedaw no w prow adzona książeczka PK .O . 

V -ej serii. —
Zalety tej książeczki są aż nazbyt oczy ­

w iste.
Posiadacze książeczek co trzy m iesiące  

biorą udział w losow aniu kilkudziesięcio i 

kilkuset zlotow ych prem ii, które w cięż­

kich chw ilach m ogą stać się praw dziw ą  

opatrznością. N iezależnie jednak od pre ­

m ii pow iększam y nieustannie kapitał kosz­

tem  nieznacznego w ysiłku: 5 zł m iesięcznie  

Po 114 m iesiącach zbierze się w  ten sposób  

600 złotych, które w ypłaci PK O .

N a nazw isko posiadacza prem iow anej 

książeczki w płaca się 5 zł jako pierw szą  

w kładkę. N astępnie w kładki w płaca w ła­

ściciel co  m iesiąc. Jeśli książeczka taka jest 

prezentem , m ożem y dla podniesienia jego  

w artości w płacić od razu kilka lub naw et 

kilkanaście w kładek z góry. N ależy w ta ­

kim w ypadku zgłosić się do C entrali lub  

jednego z O ddziałów  PK O .

N ie m a chyba osoby —  naw et w cięż­

kich w arunkach m aterialnych, któraby nie  

m ogła zdobyć się na tak nieznaczny w ysi- । 

lek finansow y. K siążeczka V -ej serii jest 

w ięc dostępna dla każdego. K siążeczka ta  

posiada prócz tego praw dziw ie w ielkie zna  

czenie dydaktyczne to też jest jednym  z naj 

celow szych i najlepszych podarków now o ­

rocznych dla m łodzieży, ucząc zapobiegli­

w ości i system atyczności.

N ależy dobrze zacząć rok 1938!

G dy przełom ow y dzień N ow ego R oku  

zbiegnie się z tym  przełom ow ym  dniem , w  , 
k tórym  nabędziem y książeczkę oszczędno- j

D zięki niewiele znaczącym w budżecie  

m iesięcznym 5-ciu złotym , m ożem y co trzy  

m iesiące uczestniczyć w losow aniu w ielu  

prem ii, a po 111 m iesiącach, jeśli los u- 

śm iechnie się do nas i obdarzy ostatnią 400  

zlotow ą prem ią, m ożem y być posiadaczam i 

1.000 zł. co stanow i już niewątpliw ie ka ­

pitał dla człow ieka pracy.

Pożądana gwiazdka
Zakończone przed kilku dniam i cią- ’ ćw iartkę, zam iast dw udziestu, przypadło  

gnienie trzeciej klasy czterdziestej Loterii szesnaście tysięcy, też nie m iałbym pow o- 

m ożnaby nazw ać ciągnieniem gw iazdko- du do zm artw ienia. O by ty lko w dalszym  

w ym , gdyż odbyło się przed sam ym i św ięta ciągu los m i sprzyjał.

m i B ożego N arodzenia.

G łów na w ygrana 100.000 złotych pa  

dła w jednej z kolektur w arszaw skich na  

nr 111680. Trzem a ćw iartkam i podzie  

się m ieszkańcy przedm ieścia Pragi, czw  

zaś nabyło grono osób zam ieszkałychtq

Pożar w fabryce czekolady 

„Goplana “

PO ZN A N . W dniu 22-go nad ranem  

w ybuchł z niew yjaśnionych przyczyn groź­

ny pożar w fabryce czekolady „G oplana'''. 

O gień pow stał w  drew nianym  garażu skąd  

przerzucił się następnie na jeden z sąsied ­

nich budynków . G araż spłonął doszczętnie  

w raz z pięciom a znajdującym i się tam  sa ­

m ochodam i, w tym dw a osobow e, jedna  

ciężarów ka i dw ie reklam ów ki. B enzyna  

w zbiornikach płonących sam ochodów e- 

ksplodow ała z donośnym hukiem , a łuna  

płonącego garażu biła w ysoko, stw arza­

jąc w m ieście fałszyw e m niem anie, iż pło ­

nie cała „G oplana 44 .

Straty w yrządzone przez pożar oblicza  

się na ponad 30 tysięcy złotych.

Ulgi przy wykupie świadectw 

przemysłowych

Zarząd Zrzeszenia C hrzęść. K up- 

Sam odziclnych kom unikuje: Przy w y- 

św iadectw przem ysłow ych dla

ców  

kupyw aniu

i handlu na rok 1958 uzyskuje się ulgi w II

i kategorii, o ile nie przekraczają obrotu 100

j tysięcy zł i w III kat. o ile nie przekraczają  

, . ■ -.t . ' ,. . . » 50 tys. zł rocz.nego obrotu.
serow ą V -ej serii będziem y m ogli śm iało
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m owing ■
H PowieSt sensacyjna na tle stosunków amerykańskich K

— pow itał ją Sogan, podając sw ą po ­
tężną łapę. —  Ten sm yk —  rzeki, w ska­
zując oczam i Stefana — narobił ty lko  
pani kłopotu, przyw ożąc nas tu taj...

—  To> bardzo nieładnie z pańskiej 
strony, panie Sogan, że zapom ina pan o  
starych przyjaciołach. Już m yślialam . że  
pan pogniew ał się na m nie, że ty le czasu  
nie pokazał się pan u nas. j

—  A to , m am usiu, jest pan W inters, 
który niedaw no przyjechał z A m eryki 
Południow ej.... Przyjaciel ojca H anecz­
ki...

—  W itam pana całem sercem , panie  
W inters. Proszę bardzo w ejść w nasze  
skrom ne progi. Syn już opow iadał m i o  
panu przez telefon. B ardzo proszę...

G dy w eszli, do m ieszkania, stół w  
jadalni był już nakryty.

—  Siadajcie, panow ie, — rzekła go­
spodyni, w skazując gościtom krzesła. —  
A ty , Stefanek, m usisz pom óc starej 
m atce podaw ać kolację.

—  M oże i ja będę potrzebny do po ­
m ocy? — zaw ołał Sogan i skierow ał 
się ku drzw iom kuchni. — D aw niej)  
nieraz pom agałem ...

—  N ie, nie! Pana nie, potrzeba. N iech  
pan siedzi spokojnie i baw i pana W in- 
Łersa rozm ow ą. M y już sam i w szystko  
załatw im y.

Po chw ili ukazał się Stefan z olbrzy­
m im pó  m iśkiem , z którego unosiła się  
w oń starej irlandzkiej potraw y —  so ­
lonej w ołow iny z kapustą.

Soganow i oczy się rozjaśniły na w i­
dok narodiow ego przysm aku.

— A tak, panie Sogan, pam iętałam  
nie tak jak pew ien stary policjiant, któ ­
ry zapom ina o przyjaciołach.
— Ze też pani pam iętała o tem , że to  
m oja ulubi  ona potraw a.

—  N o, no... ty lko niech pani m i ze 
ze starością nie w yjeżdża, bo zobaczy  
pani....

—  N ic nie zobaczę. Teraz niech pan 
bierze się do jedzenia, póki gorące .A le

Podobny pogląd w yrazili rów nież pa ­

now ie A ntoni Sikora, funkcjonariusz U -

rzędu M iar i W ag oraz Franciszek K ar- 

w icki, kierow nik szkoły, zam ieszkali w O - 

strow cu Św iętokrzyskim , w spółw łaściciele  

ćw iartki nr 38047, który w ygrał 75,000 zł. 

Podkreślili oni jeszcze dodatnie znaczenie, 

jakie m ieć będzie dla graczy zredukow a-D ruskienikach z p. Jakubem Śledzikiem i- .............— -t-----  —
czele. Pan Śledzik zapytany przez nas, i n *e ilości losów do 160,000. 

sądzi o zapow iedzianym  podziale losów  

pięć części, odparł:

— K ażdej reform ie, zm ierzającej do  

pow iększenia liczby osób w ygryw ających,  

m ożna ty lko przyklasnąć. G dyby na m oją

na

co  

na
C i co w ygrali, spędzili niezaw odnie  

św ięta w sposób radosny. Innych niech roz  

w eseli m yśl, że fortuna uśm iechnie się do  

nich w nadchodzącym ciągnieniu czw artej 

klasy. —

Zarządzenie Wojewody Pomorskiego 

wobec niebezoieczeństwa oryszoycy
W związku z pojawieniem się zarazy we (bydło rogate, owce, kozy i świnie), 

pryszczycy w pasie granicznym w Niem­

czech, p. wojewoda pomorski wydal zarzą­

dzenie o obowiązku urzędowego badania 
zwierząt racicowych przy załadowaniu i 

wyładowaniu na stacjach kolejowych i przy 

Staniach wodnych, położonych na terenie 

województwa pomorskiego, badaniu przez 

właściwych pwiatowych lekarzy weteryna­

ryjnych do tych czynności upoważnionych.

Według zarządzenia, zwierzęta racico-

przeznaczone do obrotu wewnątrz kraju, 

a pochodzące z całego województwa pomor 

skiego, podlegają przy załadowaniu i wyła­

dowaniu badaniu lekarza wet.

Od badania przy załadowaniu w okrę­

gu zagrożonych pryszczycą są wolne zwie­

rzęta, o ile załadowanie odbywa się tego 

samego dnia, w którym zwierzęta zostały 

poddane badaniu przez powiatowego leka­

rza weterynaryjnego.

II

przedtem m am tu coś na zaostrzenie  
apetytu.

W yjęła z szafki sporą butelkę starej, 
w ytraw nej jałow ców ki i nalała w kieli 
szki.

—  Trzym ałam  to w yłącznie dla pana  
i w reszcie butelczyna doczekała się. N a  
zdrow ie, panie Sogan!

W ypiła kilka kropel i usiadła przy  
stole.

Sogan przepił do W intersa, popraw i! 
drugim kieliszkiem i nalew ał już trzeci, 
gdy m atka Stefana odebrała m u bu ­
telkę i w skazując na kopiasto nałożony  ।  
talerz rzekła:

—  N iech — no pan zaczeka z tą  
w ódką. Teraz jeść, a zakrapiać m ożna  
podczas jedzenia.

Sogan spojrzał na  talerz  i udał ogrom ­
nie przerażonego.

—  Jakto? To dla m nie? A leż, proszę  
pani...

—  N iech pan ty lko nie udaje przera­
żonego. W iem , że apetyt m a pan jtak  
należy. Proszę jeść.

—  Już zaczynam . B oję się ty lko jed ­
nej rzeczy...

—  C óż takiego?
—  Ze po zjedzeniu takiej góry...
—  N ic panu nie będzie — odpow ie­

działa śm iejąc się.
—  N ie o tem chciałem  m ów ić — od ­

parł Sagan. —  B oję się, czy po zjedze­
niu takiej porcji zdołam zjeść jeszcze 
drugą.

—  Figlarz z pana. N o, ale proszę jeść, 
bo w ystygnie.

C ałe tow arzystw o zabrało się żw aw o  
do jedzenia i przez kilka m inut było  
słychać ty lko szczęk w idelców o ta­
lerze.

Sogan odznaczał się w yjątkow ym  ape­
tytem . O próżnił talerz i w brew w ypo­
w iedzianym przed chw ilą obaw om , po­
radził sobie jakoś z drugą porcją.

—  D aw no już tak nie użyłem —  ode­
zw ał się do gospodyni, odsapując po

zjcozem u urugiej porcji.
—  Teraz dostanie pan jeszcze coś ta­

kiego, o czem  w iem , że bardzo pan lubi. 
N o niech pan zgadnie co to takiego?

Sogan zam yślił się głęboko. —
—  C oś, co ja bardzo lubię? W iem , 

że jest taka rzecz, ale m arzyć nie śm ię  
o tem , gdyż to ty lko w starej Irlandji 
um ieją dobrze robić.

—  Zobaczym y — odparła tajem niczo 
gospodyni i w siaw szy od stołu udała  
się do kuchni, skąd w róciła po chw ili 
niosąc jakąś potraw ę, okrytą na pół­
m isku serw etą.

—  A teraz zgadnie pan co to jest?
—  spytała Sogana.

Policjantow i aż oczy w yszły na  
w ierzch ze zdum ienia.

Ppp —  p um  —  pudding!
—  A tak. Plum pudd  ng, panie Sogan. 

I spodziew am  się: że nie gorszy od tych, 
które robią w pańskiej Irlandji.

W śród żartów i śm iechu spożyto do­
skonałe zrob  ioną legum inę, poczem  pa­
ni dom u podała kaw ę.

—  Teraz m ożecie panow ie pozapalać 
cygara i pogadać. Ja tym czasem  posprzą  
tam , bo w iem , że będzie potrzebny 
siół do kart. Praw da, panie Sog n.

Sogan spojrzał na W intersa i skinął 
potakująco głow ą.

—  Jeżeli pani pozw oli, zagram y sobie  
kilka partyjek w pinakla. Pan W inters  
koniecznie chce grać, a ja... hm ... osta­
tecznie, dla tow arzystw a...

—  Tak, tak. W iem , że pan w ogóle  
kart nie lubi i jeżeli pan gryw a, to ty lko  
z m usu. Pam iętam dobrze te czasy, 
kiedy pan był naszym sąsiadem ...

Stefan przyniósł już karty i pom agał 
m atee posprzątać ze stołu.

Sogan cłiciał zapalić jedno ze sw oich  
cygar, gdy W inters w strzym ał go sło­
w am i:

—  C hw ileczkę panie Sogan. M am tu  
kilka niezłych cygar, a po takiej ko­
lacji to już w arto zapalić ooś porząd ­
nego. Proszę bardzo...

Podał m u haw ańskie cygaro, ow inięte  
w arkusik błyszczącej cynfolji.

Sogan odw inął cygaro, obejrzał je o  
kiem znaw cy i z niekłam anem zadow o­
leniem zapalił, odgryzłszy koniuszek...

—  H m ... — przem ów ił m iędzy dw o­
m a kłębam i w onnego dym u —  gdybym  
był m ifljonerem , albo przynajm niej kapi­
tanem  policji, nie piliłbym  innych. Zna­
kom ite. K oszt  ula chvba d o  dw adzieścia

centów  sziuK a...
—  C oś koło tego  —  odpow iedział W in­

ters, który zapłacił po dolarze za te  
cygara, chcąc spraw ić przyjem ność sta­
rem u policjantow i.

—  N o panie W inters, teraz zm ierzy­
m y się. O strzegam pana, że ze m ną  
niie łatw o w ygrać. Po ile gram y?

—  To już od pana zależy?
—  Ć w ierć dolara nic będzie za w y ­

soko?
—  Zgoda zaczynajm y.
Stefan przygotow ał papier i ołów ek, 

a dw aj gracze zabrali się do partji.
Sogan był w sw oim żyw iole. C o­

raz to zw racał się z żartam i do m atki 
Stefana, to znów opow iadał oklepane 
irlandskie dow cipy, pokpiw ał ze Ste­
fana, lub przechw aliał się sw oją um iie- 
jiętnością gry.

G rali sz^eść partyj, z których W inters 
jedną ty lko w ygrał.

—  W ystarczy tego dobrego na dziś 
— ozw ał się Sogan, zgarniając w ygra ­
ne cztery dw udziestopięciocentow e m o­
nety. —  A m ów iłem panu, że ze m ną  
trudna spraw a w pinakla.

—  Zastrzegam sobie rew anż — rzeki 
na to W inkers, udając w ielce zm artw io­
nego z pow odu przegranej. —  Zobaczy ­
m y na drugi raz!

—  K iedy pan zechce gotów jestem  
— m ów ił rozprom ieniony policjant. —  
A teraz pogadam y chw ilę i do dom u. 
Jutro służba.

R ozm aw iali o obojętnych rzeczach  
przez kilkanaście m inut, poczem Sogan  
i W inters podziękow ali gospodyni za 
przyjęcie, pożegnali się i w yszli razem , 
zostaw iając Stefana z m atką.

W drodze do podziem nej kolei W in ­
ters zw rócił się do tow arzysza ze sło ­
w am i:

—  B ardzo m i się podoba ten Ste>- 
fan i jego m atka. Już z tw arzy ich w i­
dać, że to zacni, poczciw i ludzie, pra­
w da?

—  M a pan rację. Znam ich oddaw na 
Stefka — od m ałego dziecka i przeko ­
nałem się, że to chłopak szczery, jak  
złoto. A stara Lubiczow a —  to kobieto  
w ielkiego serca i dobroci. Po m acosze­
m u los ją potraktow ał. Znałgm  jej m ęża  
i ceniłem , jako dzielnego i uczciw ego  
człow ieka. Sąsiadow aliśm y z sobą, jesz­
cze za jego życia.

fC iai? dalszv w nast. Tinm w M
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Ś ł c . Katollc. SZozśre
w ie h ó d z ac h ó d

2 7 g ru d z ie ń P . J a n a 7  4 3 1 5 ,4 4

2 8 W . M ło d z ia n k . 7 ,4 4 1 5 ,4 5

2 9 H Ś . T o m a sz a 7 ,4 5 1 5 .4 5

WĄBKIEŹI^O
•  J u ż w  n a jb liższy m  n u m erze ro zp o cz-  

u iem y d ru k n o w ej ca ło stro n ico w ej sen sa ­

cy jn ej p o w ieśc i k ry m in a ln ej p t. „ T A J E M ­

N IC A  W IE Ż Y tę . K o m u  za leży  n a rzeczy w i­

śc ie za jm u ją cej lek tu rze , n iech s ię sp ieszy  

z o d n o w ien iem p ren u m eraty „ G ło su P o ­

m o rza '4 .

A B O N O W A N IE N A  P O C Z C IE  L U B

U  L IS T O N O S Z A

C zęsto o trzy m u jem y za ża len ia , że u -  

rzą d p o czto w y p rzerw a ł o d  p ierw szeg o d o ­

sta w ę „ G Ł O S U P O M O R Z A 4 4 . P o zb ad a ­

n iu fa k tu d o w ia d u jem y s ię , że a b o n en t za ­

w in ił, b o za p ó źn o o d n o w ił p ren u m era tę i 

za p ła tę u sw o jeg o lis ton o sza .

W ięc p rzy p o m in a m y S za n . C zy teln i-G o w n ic tw e m  o b . K o ziń sk ie j.

k o m , że czas ju ż o d n ow ić p ren u m era tę n a ly w ła s n o rę c z n ie z ro b io n e z w e łn y s z a le ,  

sty czeń „ G ło su P o m o rza 4 4 . |c z a p k i rę k a w ic z k i i p o ń c z o c h y .

•  O d zn a czen ie . Z a  za słu g i n a p o lu  p ra ­

cy za w o d o w ej i sp o łeczn ej o d zn a czo n y zo ­

sta ł B rą zow y m  K rzy żem  Z a słu g i, cech -  

m istrz p iek arsk iego cech u p . S tefa n J a -  

rzem b o w sk i. Z o k a zji za szczy tn eg o o d zn a ­

czen ia sk ła d a m y M u  n a sze serd eczn e ży cze ­

n ia . R ed a k cja „ G ło su 4 4

•  C zy n g o d n y n a śla d o w a n ia . U rz ę d n ic y  

s k a rb o w i n a z e b ra n iu  w  d n iu 1 6 b m . p o s ta ­

n o w ili n ie  w y s y ła ć  ż y c z e ń  ś w ią te c z n y c h  i n o ­

w o ro c z n y c h . a w z a m ia n  z e b ra n ą w  g ro n ie  

u rz ę d n ik ó w  k w o tę z ł 2 9 .5 0  p rz e k a z a ć n a a k ­

c ję p o m o c y  d z ie c io m  i m ło d z ie ż y , c o  te ż ju ż  

n a s tą p iło p rz e z w p ła c e n ie d o K o m ite tu L o ­

k a ln e g o  n a rę c e  p re z e s a  p . N a łę c z a z e b ra n e j  

k w o ty . O b y te n p ię k n y p rz y k ła d z n a la z ł  

ja k n a jw ię c e j n a ś la d o w c ó w . R e d . „ G ło s u " .

•  „ P o k ó j lu d z io m  d o b rej w o li4 4 . G w ia z d ­

k a i ś w ię ta B o ż e g o N a ro d z e n ia o b c h o d z o n o  

■ta k w r m ie ś c ie n a s z y m  ja k i w r p o w ie c ie w  

g o d n y m  n a s tro ju , c z e g o d o w o d e m  je s t te n  

p o c ie sz a ją c y  fa k t, ż e w  ty c h d n ia c h  n ie n a ­

s tą p iło ż a d n e z a k łó c e n ie s p o k o ju , a n i n ie  

z a n o to w a n o  n a jw lic ji ż a d n e g o  w y p a d k u , z a ­

s łu g u ją c e g o n a re la c ję .

•  U cztę w ig ilijn ą ta n im k o sztem w y p ra ­

w ić s o b ie c h c ia ła p e w n a p a n ie n k a n a s z e g o  

m ia s ta , k tó ra w ' s k ła d z ie to w a ró w  k o lo n ia l ­

n y c h  p . N . u s iło w a ła  z a k u p ić  n a  k re d y t, z p o ­

le c e n ia n ie is tn ie ją c e j w c a le c h le b o d a w c z y  n i,  

s p o ry z a p a s n a jro z m a its z y c h to w a ró w  i b a -  

k a lij . P o n ie w a ż n a w rę c z o m y m  k u p c o w i s p i ­

s ie f ig u ro w a ło  a ż  1 0 ta b lic z e k n a jle p s z e j c z e ­

k o la d y s p ra w a  p o d p a d ła , a d a ls z e in d a g a c je  

p rz e z  z a w e z w a n ą w  m ię d z y c z a s ie p o lic ję  s p o ­

w o d o w a ły je j p rz y trz y m a n ie .

•  G w ia zd k a w szk o le p o w szech n ej m ę ­

sk ie j. D n ia 2 2 g ru d n ia 1 9 5 7 r . o b c h o d z iła  

d z ia tw a s z k o ln a s z k o ły m ę s k ie j g w ia z d k ę .  

W  k a ż d e j k la s ie b y ła o z d o b n ie p rz y s tro jo n a  

c h o in k a w o k o ło k tó re j z e b ra li s ię u c z n io w ie  

n u c ą c k o lę d y . D z ie c i o b d a rz y ły s ię w s p ó l­

n ie c ia s tk a m i i s ło d y c z a m i. D o te g o o trz y ­

m a ły d z ie c i k a w ę . W  p o s z c z e g ó ln y c h k la ­

s a c h g o ś c il i ro d z ic e d z ie c i. D o k a ż d e j k la s y  

p rz y b y ł p re z e s O p ie k i R o d z ic ie ls k ie j p . W iś ­

n iew sk i —  N a c z . P o c z ty i k ie ro w n ik s z k o ły  

p . N a łęcz , a b y  d z ia tw ie z ło ż y ć ż y c z e n ia . N a ­

s tró j b y ł b a rd z o m iły i s e rd e c z n y . W  p o s z ­

c z e g ó ln y c h k la s a c h o b d a rz o n o n a jb ie d n ie j ­

s z y c h  o d z ie ż ą p rz y g o to w a n ą p rz e z  o b y w a te l­

k i tu te jsz e g o  Z w ią z k u  S trz e le c k ie g o Ż e ń sk ie ­

g o p rz y w s p ó łą d z ia le o b . S zczu k ow ej, o b .  

W o jteck iej o ra z  o b . R a czk o w sk ie j a p o d  k ie -  

D z ie c i o trz y m a -

•  K to n ie m o że o d b y w a ć za stęp czeg o p o w ­

szech n eg o o b o w ią zk u w o jsk o w eg o . M in is te rs tw o  

s p ra w  w e w n ę trz n y c h w y d a ło z a rz ą d z e n ie , w y ­

ja ś n ia ją c e , a b y  d o  o d b y c ia  z a s tę p c z e g o  p o w s z c h -  

n e g o o b o w ią z k u  w o js k o w e g o  n ie b y ły p o w o ły ­

w a n e  o s o b y , k tó re  z o s ta ły  w y k lu c z o n e  o d  s łu ż b y  

w o js k o w e j. W  m y ś l a r ty k u łu  9 u s ta w y o p o w ­

s z e c h n y m o b o w ią z k u w o js k o w y m  w o k re s ie  

trw a ją c e g o w y k lu c z e n ia p e łn ie n ie z a s tę p c z e g o  

o b o w ią z k u  w o js k o w e g o  je s t n a ró w n i z e s łu ż b ą  

w o js k o w ą o b o w ią z k ie m  z a s z c z y tn y m  j je s t n ie ­

d o s tę p n e  d l  a  o s ó b  s k a z a n y c h  p ra w o m o c n y m  w y ­

ro k ie m  s ą d o w y m  n a  k a rę  w ię z ie n ia  n a  c z a s  p o ­

w y ż e j 3 la t , lu b  u m ie s z c z o n y c h  w  z a k ła d z i d la  

n ie p o p ra w n y c h , c o  p o w o d u je w y k lu c z e n ie  z s a ­

m e g o p ra w a , lu b  s k a z a n y c h  n a k a rę p o z b a w ie ­

n ia  w o ln o ś c i p o w y ż e j 3  m ie s ię c y , c o  d o  k tó ry c h  

w y k lu c z e n ie o d s łu ż b y  w o js k o w e j o rz e k ły  w ła ­

d z e w o js k o w e .

•  C h o ro b y za k a źn e . W  o s ta tn im  ty g o ­

d n iu z a n o to w a n o w T irz c ia n ie je d e n w y p a ­

d e k z a c h o rz e n ia n a b ło n ic ę , o ra z w ’ K o w a -  

e w ie je d e n  w y p a d e k z a c h o rz e n ia n a ja g lic ę .

s ię o p ła tk ie m . | .W s z y s tk ie

•  N ew  Y o rk —  S a n F ra n cisco , c z y li p o ­

d ró ż s a m o lo te m  p rz e z  c a ły  k o n ty n e n t o d A t­

la n ty k u  d o  P a c y f ik u w to w a rz y s tw ie b a n d y ­

ty . F ilm  p e łe n  e m o c jo n u ją c y c h w ra ż e ń i ty l ­

k o d la lu d z i o  c ic h y c h n e rw a c h . W  ro la c h  

g łó w n y c h J o a n B e n n e tt , F re d M a c M u ra y  

i J o h n H o w a rd .

Ł A B Ę D Ź

—  P o ża r . W  d z ie ń g w ia z d k i w  g o d z in a c h  

ra n n y c h w y b u c h ł p o ż a r n a g o s p o d a rs tw ie p .  

B lu m a , p a liło  s ię w  s ta jn i , k tó re j d a c h s tra ­

w ił p o ż a r d o s z c z ę tn ie . B u d y n e k s a m  ja k o i 

re s z tę z a b u d o w a ń d z ię k i e n e rg ic z n e j a k c ji  

z m o to ry z o w a n e j S tra ż y P o ż a rn e j z W ą b rz e ­

ź n a z d o ła n o u ra to w a ć . J a k o  p rz y c z y n ę p o w ­

s ta n ia p o ż a ru u s ta lo n o w a d liw y k o m i/n . o to ­

c z o n y g ę s to  s ło m ą .

W IE L K IE R A D O W IS K A

—  G w ia zd k a S to w . D ziec ią tk a J ezu s o d ­

b y ła s ię w d ru g ie ś w ię to w  ś w ie tl ic y . O d ­

ś p ie w a n o , ,W  ż ło b ie le ż y " . iK s . p ró b , d r Ł ę-  

g o w sk i w y ja ś n ił d z ie c io m  d la c z e g o ła m ie m y  

s ię w P o ls c e o p ła tk ie m  i p o ś w ię c ił o p ła tk i.  

P o ic h ro z d z ie le n iu c z ło n k o w ie K o m ite tu  

G w ia z d k o w e g o  i d z ie c i ła m a li  

s k ła d a ją c s o b ie w z a je m n ie ż y c z e n ia . O b rz ę d  

o p ła tk o w y w y tw o rz y ł o d ra z u w  ś w ie tl ic y  

n a s tró j s e rd e c z n y . T e ra z u n io s ła s ię z a s ło n a  

i u k a z a ł s ię ż y w y  o b ra z : a n io ło w ie i m u rz y n ­

k i. P rz y ty m  K o ch a ń sk a J a d w ig a i S zczep a -  

n o w sk a R e g in a w y g ło s iły  o d p o w ie d n ie w ie r ­

s z e m is y jn e . N a s tę p n ie d z ie c i w y s ta w iły  

o b ra z s c e n ic z n y p o d n a z w ą „ C h o in k a " . N a j ­

w ię k s z e n a p ię c ie p o w s ta ło u w id z ó w , k ie d y  

n a s c e n ę w k ro c z y ł ś w . M ik o ła j d z ie rż ą c n a  

p le c a c h k o s z , z d a ra m i. N a ra z ie z w ró c ił s ię  

ty lk o  d o  m a ły c h  a m a to ró w : u p o m in a ł, c h w a ­

l i ł i w rę c z a ł d a ry . S k o ń c z y ła s ię s z tu c z k a .  

Ś w . M ik o ła j p o s z e d ł p o n o w e d a ry i p rz y ­

n ió s ł ic h ty le , ż e o b d a rz y ł 2 5 n a ju b o ż s z y c h  

ro d z in . N a k o n ie c d z ie c i s to w a rz y s z o n e w ’ 

l ic z b ie 5 0 u s ia d ły d o o k o ła w ó e lk ie g o s to łu i  

z a ja d a ły p ie rn ik i i in n e s m a k o ły k i g w ia z d ­

k o w e . K o m ite t G w ia z d k o w y w ło ż y ł d u ż o  

p ra c y  w  p rz y g o to w a n ie  g w ia z d k i, m ia n o w ic ie  

p . Z o f ia E lza n o w sk a ja k o p rz e w o d n ic z ą c a  

S to w . D z ie c ią tk a J e z u s i K ie ro w n ic tw a K a t  

S to w . K o b ie t w  o s o b a c h p a ń : S zo to w iczo w ej, 

Z d ro jew sk iej, D em b iń sk ie j i P a w ło w sk ie j. 

W id o k o c z u d z ie c ię c y c h , p ło n ą c y c h ra d o ś c ią ,  

b y ł s o w itą n a g ro d ą  z a p o ś w ię c e n ie i tru d . —  

B o ż a D z ie c in a n ie c h  s o w ic ie n a g ro d z i o f ia ro ­

d a w c ó w  z a  m iło s ie rn e  s e rc e  i d a tk i w  p ie n ią ­

d z a c h i n a tu rz e .

K S IĄ Ż K I

—  U ro czy sto ść g w ia zd k o w a w U rzęd z ie  

P o czt. T elek o m u n ik a cy jn y m . D n ia 2 5 b m .  

o d b y ła s ię w U rz ę d z ie P o c z to w y m  K s ią ż k i  

p ie rw s z a a p ię k n a u ro c z y s to ś ć g w ia z d k o w a  

d la ro d z in p o s ła ń c ó w  p o c z to w y c h , ta m ż e z a ­

tru d n io n y c h . W  p ię k n ie u d e k o ro w a n e j s a li  

l is to n o s z ó w  z e b ra ły s ię p rz y  c h o in c e ro d z in y  

p ra c o w n ik ó w U rz ę d u P o c z to w e g o , a b y w  

w s p ó ln y m  ro d z in n y m  g ro n ie o b c h o d z ić u ro ­

c z y ś c ie d z ie ń g w ia z d k o w y . P o o d ś p ie w a n iu  

k o lę d w y s łu c h a n o  d e k la m a c ji d z ie c i J . K ru ­

szew sk ie j, C e c y lii S o b czy k ów m y , D ą b ro w ­

sk ieg o J ó z e fa o ra z P ią tk o w sk ieg o J a n a . O k o ­

l ic z n o śc io w e p rz e m ó w ie n ie w y g ło s ił N a c z e l ­

n ik  U rz ę d u  p . K ru szew sk i, ż y c z ą c  w  s e rd e c z ­

n y c h  s ło w a c h  w s z y s tk im  w e s o ły c h  ś w ią t o ra z  

D o s ie g o R o k u . P o w s p ó ln y m ła m a n iu s ię  

o p ła tk ie m  p ra c o w n ik U . P . p . Z u h a p rz e m ó ­

w ił n a te m a t „ T ra d y c ja o b c h o d u g w ia z d k o ­

w e g o w P o ls c e " , p o c z y m  g w ia z d o r o b f ic ie  

o b d a ro w a ł d z ie c i. W im ie n iu z e b ra n y c h  

p rz e m ó w ił p . P ią tk o w sk i, z ło ż y w s z y p o d z ię ­

k o w a n ie  ta k  p . N a c z e ln ik o w i K ru szew sk iem u  

ja k i o b w o d o w e m u N a c z e ln ik o w i p . W iś ­

n iew sk iem u o ra z P re z e s o w i K o ła M ie js c o w e ­

g o Z w . N iż s z . P ra c . P T . i T . W ą b rz e ź n o p  

K a lla so w i z a u rz ą d z e n ie  te j ta k  p ię k n e j u ro ­

c z y s to śc i. k tó rą z a k o ń c z y ł w s p ó ln y ś p ie w :

n a s z e d z ie n n e s p ra w y " .

Kącik radiowy
W T O R E K , d n ia 2 8 g ru d n ia .

T o ru ń . —  1 5 ,0 0 W p ły w  m ro z ó w  n a ro z w Tó j  

ro ś lin (p o g a d . ro ln .) 1 5 ,1 0 D la k a ż d e g o c o ś  

ła d n e g o (p ły ty ) . W  p rz e rw ie o IL O O  W ia d o ­

m o ś c i z P o m o rz a i p a rę in fo rm a c y j. 1 8 .1 0  

P ro g ra m  n a ju tro . 1 8 ,1 5 A rie  i p ie ś n i w  w y k .  

H a lin y J a s n o c h o w e j. 1 8 ,5 5 S k rz y n k a te c h n i ­

c z n a w o p ra c o w a n iu K a ro la M iło b ę d z k ie g o .  

1 8 ,4 5 P rz y ę jc ia d o m o w e —  (p o g a d a n k a ) . —  

1 8 .5 5 W ia d o m o ś c i s p o r to w e z P o m o rz a . 2 5 .0 0  

T a ń c e i p io s e n k i (p ły ty ) .

Ś R O D A , d n ia 2 9 g ru d n ia .

T o ru ń . 1 3 ,0 0 W ia d o m o ś c i ro ln ic z e . 1 5 .1 0  

D la  k a ż d e g o  c o ś ła d n e g o  (p ły ty ) . W  p rz e rw ie  

o 1 4 ,0 0 W ia d o m o śc i z P o m o rz a i p a rę in fo r ­

m a c y j. 1 8 ,1 0 P ro g ra m  n a ju tro . 1 8 ,1 5 P o g a ­

d a n k a s p o łe c z n a . 1 8 ,2 0 W a lc e J a n a S tra u s s a .  

1 8 ,5 5 R o z m o w ę z d z ie ć m i —  p rz e p ro w a d z i  

Z o f ia B o g u s ła w s k a . 1 8 ,5 5 W ia d o m o ś c i s p o rto ­

w e z P o m o rz a . 2 0 ,0 0 B y d g o s z c z n a n a s z e j  

fa li . W  p rz e rw ie „ L a sy p o d B y d g o s z c z ą " —  

fe lie to n A lfre d a K o w a lk o w s k ie g o .

W y d a w ca : B o lesła w S zczu k a . —  R ed a k to r o d p o w ied z .; 

A lek sa n d er L ed w o ch o w sk i, W ą b rzeźn o , P iera ck ieg o tla . 

D ru k : Z a k ła d y G ra ficzn e B . S zczu k a , W ą b rzeźn o -P o m .

Oil śist rozfloiłynaniy dmli nowłi, seiisatyjnej, powieści slioiiiiowei ul. „laiemnita wieży”
K sią żk o w ej  
k tó ra  p ro w a d z i ź u rn a l a m e ­
ry k a ń s k i z e  z n a jo m o ś c ią  ję ­
z y k a p o ls k ie g o  i n ie m ie c . 
p o s z u k u je s ię o d  1 I I u b  
1 5 I I 3 8 r .

E , G o etz W ą b rzeźn o

T a ń czy ć u czy
Z A O C Z N IE In sty tu t.

W a rs z a w a I s k ry tk a  
ty s ią c  

Z a łą c z a ć z n a c z e k .

Oryginalny thleb 
S te in m e tz a i G ra h a m a  
p o le c a

F  R . S Z Y M A Ń S K I  
s k ła d  d e lik a te s ó w  
R Y N E K

A B O N U J C IE  
„ G Ł O S  P O M O R Z A "

K IN O

d źw ięk o w e

S Ł O Ń C E

D ziś  o  g o d z. 8 ,3 0  i ju tro o  g o d z . 8 ,3 0
W ie lk i f i lm  lo tn ic z y . P e łn e  e m o c ji p rz y g o d y

New Jork - San Francisko
B a n d y ta w  s a m o lo c ie  p a s a ż e r ­
s k im  —  1 3 g o d z in  w  p o w ie trz u ,

P o  p o łu d n iu  d la  m ło d zieży  2 5  g ro szy

„ P A N N A P IO T R U Ś " _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

Codziennie koncert - dancing

w Toruniu


